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BHyTPEHHIłl limCTIII.
Cm.-llentep6ypis, 17 Oeepa.in.

BblCOHafilHHMb npHKa30Mb , HO MUHHCTepCTBy 
HiCTHijiH, 18 HHBapa, yxBepiKaaioTCH: rpojpieHciuiMb 
coBtcTHbiMi. c y p e io ,  saHUMaiomiń a r y  gojiatHOCTb, 
no Bi.ióopaMb: crarcKiił coBtxHiiKi. BpaKueuHKiu ii 
BoJIblHCKHMb COBtCXHI.IMb CV.lbPH) j|BOpHHHHb fflo- 
mpoecKiu.

—  No Kobohckou ryóepHiH —  BceMujiocrHiibiluie 
nowajioBaui,: KoBeHCKiii ryóepHCKifi npe/iBOAinejib 
flBOpancTBa, xnxyaapHbiii cob. /foesupds— opąeHOMi, 
cb. Ah aid 2-ft cxeneHH. IlepeM tinaioxca: ccKpexapb 
3 otjj. ryóepncKaro npaBaeHia, koa. acc. red eo ed s—  
bt> naaaTy rocy.iapcxBeHHbixi, iiMymecxBi. fliaonpo- 
H3BOj|HTeaeMT.; fltJionpoH3Bopxejib ate to h  naaaxu  
Koa. ceKp. Iipamus— bt> hojdk. ceitpexapa 3 oxfl. ry- 
OepiiCKaronpaBaeHia. YBOJibHaexcii orb  CJiyHtóu: mii- 
HOBHHin. ocoGbixb nopyneHiii ita3eHHofi naaaxu, koji. 
acc. Aaeitcanapb JlaGamecKiU , no óo.rbimii, coraa- 
cho npomcHiio. Onpeataaexca: MiiHOBHHKOMb oco- 
Gmxi, iiopyaeHifi itii.iciinoii naaaxu cocxoamin Bb onoii 
Ha cayatóliKoaa. ccitp. Anoabib-bJĘoóoiuuHCKiti. Hckjiio- 
naexca ii3i> cnncKOBb: yinepniift oónpfl 6yxraaxepa> 
BiiaKosiHpcKaro y t s p a r o  Ka3Ha'icflcrBa, itoaacatcKiH 
CeKpCXapb JJoMIIHllKl, PblMKCbHHS.

—  r ocy/japi, IlMnEPAxoPT), no noaoateHiio raaBHaro 
npaBaeHia y'lHminib, bx. 19-ii jjenb jjeitaGpa 1859 r., 
B u c o h a h m e noBeatxb coiiSBoanaa.:

1) Oitaaau ataaoBaHbfl mxaTHbixb 'iiinoBHiiKoin. 
Kaimeaapiii noneanreaa BiiaeHcitaro yieónaro oitpyra 
cpaBHiixb c’i> OKaaaaim xaitoBbixa. ;Ke hhhobhhkobx. 
KaHiteaapin noncnixeaa KieBcitaro yaeGiiaro OKpyra 
ii, bt> cąt.acxnie xoro, nponsBoaa i’b: npaBiixeaHi khh-

ucaapin BnaeHCKaro yaeÓHaro oitpyra, bmIicto 700 
p. ataaoBaiiba, no eocbMii corns; niiyMb croaonaMaai.- 
HiiKaMb, BMbcxo 400 p., no nemupecma deaduamu 
H/inut, ii jjByMb noMOiHHinta.M’b croaoHanaabHmtoBT), 
BMtcxo 270, no mpucma p. cep. irb rogb, itaataoMV.

2) BmLcxo noaoateiiHuxb bx. KaHpeaapin iioricin- 
xeaa Biiaeiicitaro yieónaro oitpyra, no Bbiconannie 
y 'r b c p  at a c h h o m y 6 Iioaa 1836 r. rnraxy ynpanaeiiia 
( i m b u i h m ’I) l)taopyccKHMi>, in,ml; BnaeiicKUMb, yieó- 
HMMii oitpyroM b, nexupexb KiiHncaapcitiixb cayatii- 
xeaefi: oaHoro Bbicmaro, ofjHoro cpeanaro n RByxb 
Hiicmaro oitaaaoiri,, iijitxb niecxb itaHiieaapcKiixa. 
cayjKirreaefi: aisyxa, B biciuaro  o itaa .ia , c i> ataaoBaHbc.vn> 
no cmy eocbMudecnmu p. cep. na. roax>, KaataoMy, u 
•lexbipexb— cpcanaro oitaaga, cb npoH3 BoacxBO.Mb 
HMb: ataaoBaHba no cmy py6. n Ha riaeKb n o0Myn- 
anponaHie no mpudnamii py6. cep., Bb ro/ib, Kaatjjo- 
jiy; ita im eaap c itiix b  ate cayatHTeaeft imcinaro oitaafja 
lie H.'iljTb.

3) Ha KaHneaapcKie pacxofjb i ii co^epataHie c x o -  
poHteii iipoii.ino .iirrb , B M tcxo upc/itHiixb 500, n o  me- 
cmucoms nmnudecnmu pyó. cep., m> ro;jb.

h 4) B et 03HaHeHHbiH Bbime npiifiaBKii noKpuiiaxb 
OKaaaann coaepataHia jfByxb ynpa3aueHHbixb itaime- 
aapcKiixb cayatirreaefi Hiicmaro paapaaa, cocTaBaaio- 
miiMii dmbemu duadnanib py6. Bb ro.ib, « nnmbio- 
cmuMu pyó. c;itero,|Ho oxnycraeMbi.Mii HUHt H a ycn- 
aeiiio cpeacxBi. KaHiieaapiit none'iiixeaa BiiaeHcitaro 
yieÓHaro onpyra H3b CBtmiaro cb EBpeeBb cóopa, 
cb Ha3HaiieHieMb, Bb aonoainmie Kb ceMy, eme no 
deibcmu deadąamu pyó. cep. Bb ro/jb, ii3b xoro ate 
CBtmaro Cb EBpeeBb cóopa.

— roci;iAi’b IlMnEPAXoPb Bbiconantne noBeatxb 
coii3Boanab: Bb Biiflt npeMeHHoii Mtpu: yBoaimarb 
Bctxb Boofnne rpaat.ymcKiixb 'iiiHOBHiiKOBb BoeHiia- 
ro Bt^OMCTBa, coraacHO HXb npocbóanb, OTb cay»- 
6bi, in, iiacTomneMb 1860rojjy, He B b op y  ceimifip- 
cityio xpexb, ho b ii xeneHin Bcero ro^a.

—  I'ocyjjapcxBeHHUH coB trb , MHJbmeMs nojio- 
o k u m : Bb jjonoaH enie n o p e H ta n p ix b  CTaxeu CBOfia 
3aKOHOBb nocxaiio B iirb : pa3bt3jiH bifl aeH brn miHaMb 
3CMCKOH Iioanipil npOI13BOJJ0Xb TtMb )Ke nopaflKOMb, 
itaitoft ycraH O B aeiib  1049 ex . y c x . o  caystó . npaB . 
I l l  T . C b . 3aK. (1133. 1 8 5 7  r . )  x . e . 3a  M t c p b  Biie- 
p e g b , h  Morymie npon3ofixH  npH aroM b n e p e ó o p u  
npuHHMaxb óe3B03BpaxiibiMb pacx o ao M b  n a  c ie x b  
3e.McrBa.

— rocyaapcrBeHHbiH coBtrb, Bb aenapxa>ienxt 
aaitoHOBb ii Bb oóiueMb coópaHin, p a 3 C M o r p t B b  

iipeacxaBaenie MiiimcrpoBb BiiyxpeHiiaxb atax> u <t>n-
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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
S t. P etersbu rg , 17 lutego.

Przez najwyższy rozkaz dzienny, w wydziale 
ministerstwa sprawiedliwości, 18 stycznia, zostali 
utwierdzeni z wyborów: na posadach sędziów su
miennych: Grodzieńskiego— zajmujący tę posadę, 
radzca stanu K rzyw ick i i W ołyńskiego— szlachcic 
P iotrow ski.

— W  gubernji Kowieńskiej: Kowieński mar
szałek gubernjalny, radzca honorowy D owgird, 
Najłaskawiej został mianowany kawalerem orderu 
św. Anny 2-ój klassy. Zostali przeniesieni: se
kretarz 3 wydziału rządu gubernialnego, assesor 
koli. Giedgowd— do izby dóbr państwa na sekre
tarza; sekretarz zaś tćj izby, sekr. koli. K r a tz —  
na posadę sekretarza 3 wydziału rządu gubernjal- 
nego. Urzędnik do szczególnych poleceń iżby 
skarbowćj, assesor kollegialny Alexander Łaba- 
n ow sk i, z powodu choroby, na własną prośbę 
uwolniony został od służby, urzędnikiem zaś do 
szczególnych poleceń izby skarbowej został na
znaczony zostający w służbie tejże izby, sekre
tarz kolleg. Adolf D oboszyński. Zmarły ogólny 
buchhalter Wiłkomierskiego podskarbstwa powia
towego, sekretarz kollegialny Dominik R ym kie
w icz , został z listy rang wykreślony.

—  C e s a r z  J e g o  M o ś ć ,  w  skutek postanowienia 
głównego zarządu szkół, 19-go grudnia 1859 roku, 
Najwyżej rozkazać raczył:

1) Gaże urzędników etatowych kancella- 
rji kuratora W ileńskiego okręgu naukowego 
zrównać z gażami podobnychże urzędników kan- 
cellarji kuratora Kijowskiego okręgu naukowego,
1. w skutek tego, wydawać: rządze.y kancellarji

W ileńskiego okręgu naukowego, zamiast 700 rub. 
płacy, po ośm set; dwóm naczelnikom stołów za
miast 400 rub., po c z te ry s ta  dw adzieście  pięć, 
i dwóm pomocnikom naczelników7 stołów, zamiast 
270, po tr z y s ta  rub. sr. każdemu na rok.

2) Zamiast przeznaczonych w kancellarji kura
tora W ileńskiego okręgu naukowego, podług Naj
wyżej zatwierdzonego 6 lipea 183G roku etatu za
rządu byłego Białoruskiego, obecnie W ileńskie
go okręgu naukowego, czterech kancelistów: je
dnego wyższćj, jednego średnićj i dwóch niższćj 
klassy, mieć sześciu kancelistów: dwóch w7yższćj 
klassy, z płacą po sto  o śm d zie s ią t rub. sr. na 
rok każdemu, i czterech— klassy średniśj z wy
dawaniem: płacy po sto  rub. i na strawę i umun
durowanie po tr zy d z ie śc ie  rub. sr. na rok każde
mu; kancelistów zaś klassy niższćj nie utrzymy
wać.
ef) N a rozchody kancelaryjne i utrzymanie stró

żów wydawać, zamiast dawniejszych 500, po 
sześćset p ięćd ziesią t rub. sr. na rok.

i 4) N a pokrycie wszystkich wyżej wymienio
nych powiększonych wydatków użyć gaże dwóch 
skasowranych kancelistów klassy niższćj, stano
wiące dw ieście dw adzieście  rub. na rok, i p ięćse t 
rubli co rok wydawmne obecnie, na powiększenie 
zasobów kancellarji kuratora W ileńskiego okręgu 
naukowego, ze świecowego z żydów poboru, z do
daniem nadto jeszcze po dw ieście dw adzieśc ie  r. 
sr. na rok z tegoż świecowego z żydów poboru. •

—  C e s a r z  J ego Mość N a j w y ż ć j  rozkazać ra
czył: w7 kształcie środka czasowego, wszystkich 
w ogólności urzędników cywilnych wydziału wo
jennego uwmlniać, na własną ich prośbę, od obo
wiązku w obecnym 1860 roku, nie w ciągu tylko 
tercjału wrześniowego, ale przez rok cały.

—  Rada państwa przez opinję uchwaliła, dla 
dopełnienia właściwych art. Zbioru Praw. posta
nowić : pieniądze rozjezdne urzędnikom policji 
ziemskiej wydawać podług porządku, ustanowio
nego 1049 art. ustawy o służbie rządowćj T . I I I  
Zb. Pr. (ed. 1857 r.), to jest za miesiąc z góry, 
mogący zaś zdarzyć się przytćm przebór zalicza 
się jako rozchód bezpowrotny na rachunek ziem- 
stwa.

—  Rada państwa, w departamencie praw i 
w ogólnćm zebraniu, po rozpatrzeniu przełożenia 
ministrów spraw wewnętrznych i skarbu,o pozwo
lenie żydów kupcom 1-ćj gildy królestwa polskie
go zapisywać się do stanu kupieckiego również 
gildy pierwszej we wszystkich miastach C e s a r -

I Ia M H T H A J I  KHUXKA BlUKIICKOH lTbEIMlilt IIA 1 8 6 0  

I’0 ;(7), C0 CTAB.IKHA C l ,  PA.3P iuiE H IfI HA'IA.ILCTBA,

Bii.T. r.Mi. CTaT. kom . 2  m a cth  1 3 7  11 2 6 5  c t p .  c i ,
IIPHJIOJKEHIEMI, KAPTW BHJlEHCKOlł I'M,.

(llpodojio/cenie).
„ Ilcnipó BcJiuniu es Bujishii, “— c x a x ta  IO.ńn 

lllp e f ie p a  , 3aKJHO'iaeTL no jip o ó H o crii np eó i m an ia  
I l e r p a  B . b i. B im łh I; bt, 1 7 0 5  r .  n i, im ał; Mipb 11110- 
xomt> b b  a B ry c r i ; ,  bi> ■Ih.ichomt, y k 3jili, in> nepeB - 
H t  Tpeóym K ii, y  aB opanim a JlbBa l la m e n im a . I Io -  
a p o ó H o ern  9XH coBepnieiiHo h o b u  u BectM a im xe- 
pecHH. TaK oe ate orm catiie  HaxogHMi, mm bt> He- 
f la B H O  H3,iaHHOH M. IT- A sa H 'IC B C K H M T , ncxopilf H p e- 
oópaiK eiicKaro iioaKa.

,,K epeuu— cxaxb ii caM nro peaaK x o p a  r . Ilo p eB a . 
M bifloaanibi noroB opiiT b  061, Heft iiojipofiHke, a npeat- 
pe B cero  oopaxuM ca m- comomy n p e a n e ry .

Ikro 6uai> b i. BiijiłhR , k o h c ih o  SHaexx, n a cx b  
ropowa , na3MBaBHiyioca bi> JipeBHocm Uepmiu  
zopods, h 6 o  3,rl;ci> irhcKO.lbKO yJiHUi> ''citnomiTe.n.- 
h o  .laceacHia EiipeaM ii. \a h h w  a r lI i Rpimua , 
y sn ia , ci, bm cokhm ii rp o 3 anpiMii p a ip y iu e iiicM i, a o -  
mhmii. iipeacxaBaaioxi, OTBpaTH're.ibiioe aptanuie. 
B n tc b  Bce aepHo, 0 x 1, rpnaiiofi m o c to b o h , nonep- 
HtBHIHX'B flOMOBb, H3opBaiiiiaro II.10TbII EBpeeBb II 

E n p eeK b  HanoaHaromiixi, aaiiKii, aBopu jjomobi, h c a -  
Mbia yaim u. no oópa3a jkh3hh n npoakJioK'b oóirraxe- 
aeu 3 x 0 1 0  bo ncriiny nepHaro ropoga. 3;[ tcb )Ke 
emueuu pm oK ó  ( t .  c. ToaKyaifi), ci, yxpa a° H0',n 
Hano.iHCHiiuii BoaHymmeioca naccoio, :t [l;cr> raafiiiao 
c im a r o r a , cxapiuiHoft, KpacHBofi a p x iix e K x y p u , ne- 
IiaBHO oiHUieimaa, a npeiKae jjo xaKoa creneHii rpa3- 
naa, Hxo b t, Hen iic.ibaa óuao u p o G u ri, u n im i mh- 
Hyxii, Taiib HeaoBKO, to k i ,  rp y cx H o  n raateao y h -  
Jiaaoci, ie.ioivl.ny. MpaiHbiii crbHU, iienem peiiH U fi 
crnxaMH H37, xaiM yaa, m how ccxb o  n oayp a3p yuieH -  
h lix t,  cKaMeeRb, cojiomo h  BCHiiaro pofja  H e m cx o x a  
p a n o .iy , yayui.inBbiii B 0 3 3 y x i ,  npiifiaBajiii iixom v 33a-

niro bh/|t» He xpaM a Boańfl, h o  C K opte  'n icx ii.nuna , 
b i, KOTopoMi, ocyjK .ienu Ha noKOHHie oxaaflHHue rpt- 
niHHKH. 3,i'l;ei, ;i;e naKOiieni, eopoecidn .weku (zło 
d zie jsk ie  kram ki), c i, apeBHiixn npeM ein, x am , n a -  
3blBaeMI,m, Cl, n 033eMHM.Mll X03HMH, XaHHCXBeHHblMH 
CKjia30MH, B.ia;vl;,n,nu K onxb c i, ocoóeHHi.iMi. y c e p -  
3ieMi, n o 33cp;KHBaioTi, 30 c n x i, n o p b  c .iaoy  11 h c th i i -  
h o c  3H a'ienie a p en im ro  iia3Banifl. 3 3 'tc b  b u  iiafi3exe  
B ce, o n ,  3apjKaBJiemiaro kjiioho, rB033fl, 30 en o ro B o ii 
noHonieHHOM rnyóbi, noaypa3Ó H xaro  o>apa>opa, nojio- 
MaiiHbixb 30jioxbixi, c e p e i i , .  Ho ejKejiu cnyw óa aa- 
cxaBH xi, B aci, n o iiia p iir i, n o  c x tn a M i, tokom  .la iio w n , 
Bbi HeoHumaHHO o x iip o o x e  óo ib u iy m  iKenkanyio ABepb, 
3aBl>iHCHHyio cxapuM i, iniaTbeMb 11 3a 6pouieHHyio 
pa3HMMb XJla.MOMb, a  3a 3XOIO 3BepbIO, Ili.CKO.lEiKO 
CXyneilCKb CBe3yX'I> BOCl, B ’b  3 JJHHHUfi,XeMHblfi no p p n - 
3o p b , h j i h  npiiMo b i, no3B ajib , r3'l; b u  yiui.iiixe y * e  
n e  c ra p y io  npinii,, ho  orpoMHhie cyh tykm , naiion ieH - 
Hbie TOBapOMH , MtxaMH, II pa3HbIMH apyrilMU KOHG'1- 
110 KOHXpOÓaiI3HhIMlI II BOpOBaHIIblMH BeiH<1MH.

Ci03a , Bb ary rpymoóy, a npnr.iamaio B c tx b  x t x i , ,
K01I 31ian IIHTb IIJIH IIICCTb 0Ópa30BaHHbIXb H Ójiai'0- 
HaM tpeHHbixb E B peeB b , s t . ia ro x b  aait.iKiaeuie o  ul;- 
aoMb H apon b, n Ha3i,iBaioxi, iiecoBpeMCHiiMMH r k x b ,  
Ron ąjin nojib3bi caM itxb ate E B peeB b , cxap aro T ca  b h -  
p a a x b  n x b  H31, iiliKOBoft J ie ra p r in , ncK opeH irn, n p e s -  
pascy.iK u n oópasoBaHieM i,, ójiaropo3CTBOMi, flbił- 
crn iH , ao cra B H rb  m u , C parcrB O  h  yBaatenie co rp aaf- 
30111), Cb ItOrOpblMH OHH HClIByTb II Kb KOTOpMMb DD- 
la ro x b  riyO oity io  HeiiainiCTi,. 3 .rb c b  Ha M bcxk  *) np ii- 
i .la .liireci, ii no3HBHxecb, K ainnn, oópa30M b Ha sroM b 
neoojm m oM b n p o c rp a H c im t,  HMtrouicMb Bb am uiy He
00.1 ,e  4.)0, a Bb um piiny  okojio  300 caa tenb , n p o - 
p t u a i n i o M b  U  y : t l[11M11 H u p H B H M ii  n e p e y j i K a M i i , — a tH -  

BCTb 00,1 be —JO O O aym ^ IyaeficK aro  inieMeHH, KaiuiMb 
oópa.ioM b JKHBerb b i, aTOg  aynm oii a rM o c o e p t ,  H3i,

*) M u ,:Î K;!I0'li,Te'Ibl|o o J lam oecK tixz E epenxn;  mu xopouio
3nacMi>, ’ito  llo.ibc.hie aaw e H ouopocciiicK ie Kiipeii AaBito y s e  no miio- 
roMi. onepeflHJii 3,idhiiiiixi» cbohxt. <*AHHoBiipneBi> ii uoToMy bc/R uamn
BhlBO^U lie M oryrb  U HC TporaTL caMO.IloCiA , He*JlHTOBCKUXT»
U opeeui..

p o s a  B b  p o 3 b ,  H 3 b  B  b i i a  B b  B ł i K b ,  ci, H e n o ą B H jK H b iM b

B3rjiH(|0Mb, c b  saBtmaHHMMii o n ,  n p e 3K0Bb n p e .ip a s -  
cyąKaMH, HcnanH crbro k i, x p n c ria n aM b , irpieMaMii 
ooMaHa, yxiioipeHift, H 3B oporoB b. l lp n r . if i i i i r e c b  
HXb M pam oft /KH3HM, B3rJIHHHXe Ha 3TII H cx y sa jiu a , 
ó.xb;im,ifi jiiina, Ha óo.ibiiieii nacT ii n o ix i i  HiimeHCKoe 
in ia rb c , n a  a r y  iio c to h h h y io  inenexn.n,H yio 3t a r e . 11,-  
iio cx b , 9 x o x b  B tii ib iń  o x n e ia ro K b  b o  Bce.Mb, Ha mi
n t ,  Bb 3Bii)KeHiflxi,, Bb p t ' i a x b ,  KaKoro t o  x p e -  
B o m a ro  cocroflH ia; B30ii3Hre b i, a r n  6t 3Hbm, rp a 3 - 
Hbia auim im a, r a t  Bb 03HOH KOMHart 11:11110x 1, no  H t-  
cKOJibKo ceM eficxBb h  r a t  H e p ta iio  nocrp o eH b i Bb 
irbcKoiLKo 3Ta;Keii n o jia n i;  n o ay M an re , n o  MHorie 
H3b Hiixb m u a io rc H  cejieaK oń, ro p c rb io  GoGoBb 11 
itycitoMb x jitG a  Bb a e m ,  a  n o r i a  n p iia e x b  noatae- 
neHHaa c y 6ó o x a  y  caM aro ó ta H a ro  HenpeMtHHo 
fiBHTca n a  c r o j ib  pi.ióa; n iy m ix e  n x b  ray ó w e, 11 x i, 
nopoK n, crpeM Jiem ii, HaitJioHHOcrii, J itim , caM ona- 
atflH H ocTb, r p y c o c r b . . . .  R u  H;u"i,ieTc 3 3 tc r ,,  k o h c i-  
ho, 11 GjiaroHaMtpcHHUXb, necx iib ix i,, ocoóeiiHO cpe;p i 
6 1;3hi,ix7, E B peeB b. B b  m c.io iho ii c® ep b cBoeił m en e - 
THJibHOH a ta re a b H O c rn  o h h  ;|OBO.ii,CTBymxcfl Ma.ieiib- 
khmh cpeacxBaM H h n o r o n y  caM uft oÓMaiib, 31a B acb  
o y aex b  ne  to k i ,  'iyBCTBHreieHb, a Kb to m v  ute ohh 
B 03narpa3H rb  B acb  x u c flib io  MejiKHXb y c a y rn ;  10 
3Jifl n o m ia ro  H-iynenia n p eąM era , Ba.Mb Jiaaoóno  n i’.ni- 
3'bxbca bo  B e t  c jioh  EB peiicK oi o HacejieHia, H3y'iiixb 
rayCoRo p a c T J itm y ro  cp e.iy  T aS n u x b  apeir.ia  i o p o iib  
Kopne.Mb, BimoKypeHb, 3epeBeHCKHXb ro p ra m e u , n e -  
peKynniHKOBi,, KOHOKpaąoBi, , KOHrpa6aH3H croB b n
B e t  o r p a c m i  l y n e a s H a r o  p a c r e n i a ,  c o c y m a r o  i i p o B b  

H a n n i x b  ó t 3 H b i x i ,  K p e c r b H H b .  B c M o r p n r e c b  B b  

a r o  6 e 3 B t p i e  11 r p y ó b i f t  . M a x e p i a m n M b  n o . i y o 6 p a 3 o -  

B f l H H u x b  C o r a x b i x b  E B p e e B b ,  n : n ,  m p u c m o . i i o O i n  

r o x o B b i x b  n a  B c a n y i o  i n i 3 0 c x b ,  113b  n e c m o . v o O i a  r o -  

r o B b i x i ,  p a 3 o p i i x b C f l ; n 3 y ' i i i T e  i i a K O H e n b a r o  a e c n o T i i -  

l e c K o e ,  ó e 3 H c a . io c x H o e  B H y  r p e H H e e  y n p a B i e H i e  B - i ia -  

x e J i b H u x b  6 o r a x i , i x b  E B p e e B b  6 h ; p to i o , r p y ó o F o ,< i> a H H -  

T i i ' i e c K H — p e m i r i o 3 H o io  M a c c o i o  H a c e - i e n i a — n 3y i H x e ,  

f O B O p i I M b ,  B C t  O r r t H K H  S H 3 H H , 3 tH C X B i&  II C T p e M -

JieHiii a r o r o  i ia p o ą a , 11 r o r a a  xo ,ib i;o  ocyat.iaH re 
c r a  rbio r .  KopeBbi, eatem i n aH jex e  Bb Hek npeyB e- 
JiHieHia h Henpifl3HeHHoe HanpaBJieHie.— Ilp o n n io  yate 
r o  BpeMd, K oraa xpncTiaH e c i a r a j i a  E B p ea  o im e p - 
jKeiiiiuMi, n ap ie ii. HpaBiixejibcxBO o rK p u jio  HMb n y rb  
Kb oGpasoBaiiim  ynpeataeHicMb o c o ó b ix b  bjih Hiixb 
ym i.im nb 11 303B0jieHie.Mb n o c ry n a  rb  b o  B e t  yaeÓH ua
3aB e3 eHia; 3 a a o  B0 3 .«ojKHocrb ii3MCKiiBaTb cp e sc T B a  
JKH3HH COMOCTOHTeJlbHMMb T p y 3 0 Mb— 3 CMJie3tjlie.M b. 
H a cea eH ie , 110 itpaHHea M t p t  óojibim m crB O , 33bho 
yate ii3a e'in .iocb  o r b  i ip e 3y 6 tjK 3eHiii h  neHaBiicxH Kb 
EBpeaM b. CKaateMb G o.ibm e, y  n a c b  B11311MO npoaB - 
afleTCfl 3 a * e  ocoóeH H oe p acn ojioateH ie  Kb Hinib; m m  
6 e 3ne>iHbi 11 H ept3K O , Cb BH3HMbiMb Bpe30M b m 
n a c b  caM iixb , a e in e  x y * e ,  3.1a H am iixb K pecrbflHb, 
OXOXHO B B tpaeM b HMb B C t XJIOIIOXbl n o  a3MHHHCTpa- 
i(in 11 n o  30MamHHMb 3t ,ia M b . M u  Kb h h m  1, npHBUKJia, 
11 Jierao n pom aeM b m ib  M iioroe. IlaKb me Bocnojib- 
30Ba.micb axHMb E B p en ? — M H oro a n y  » a c b  ą tficT B ii- 
xeJibHbixb E B p eeB i,-3 eM .ie3 t.ib n eB b , M“o r °  Jlu °® y*
'latom iixcH  B b  yneoiib ixb  3 a B e ą e H i a x b .  o a rm iH iire  
Bb crarH criH iecK ia  3aiiHi,ni ncpaB H iirc  nx i, c b  00011- 
HiaibHbiMti gHopaMH o 'in c . i t  p a .n ia ro  p o 3a n p e e r y u -  
HHKOBb H3b EB peeB b.

I . J i a r o M b ic . i ł i m ie  h  o G p a 3 0 B aH H b ie  B i n e H c n i e  E B p e n  

B c x p t x H . m  c r a x b »  r .  h o p e n a  c i ,  0 j i a r o 3 a p H o c T b i o  11 
bo  ice  n e  Bii.ifiTb pb  11 en BpaiK3ef)Haro n p o x i i B b  

E i i p e e m ,  H a n p a B .i e n i i i ,  110 3 a  r o  r p y ó u e  < i>ana t h k i i ,  

m m c M t p b i  11 B e t  r a b b  H a 3 b iB a e M i,ie  e.ii/aneMHue 
E B p e i l ,  KOHMb X O 'ie iC H  B JIaC T B O B aX b  I i a 3 b  6 t 3 HOK) 

M a c c o io  H p y K ° B 0 3 H ! b  e t o  n o  c B o e M y  n p o H 3 B O Jiy , 

v e iy T b  npoK.iaxie. M y  3naoM b, n r o  3axte co craB H - 
, i a c b  KOMiianm, K o r o p a a  m i u i e r b  o n p o n e p s t e H i f l .  I I  

n p e u p a c H o .  c a i i o f i  6 e 3 n p i i c x p a c x H O H ,  6 , i a r o p o 3 H o ii 

ftpHTHK M U  O X O TH O  3 a 3 HM b M tC T O  B b  CXOJl6 l i a X b  

n a u i e r o  BtcTHHKa. ,’Ie rK O  Moacerb G h i i b ,  ' i x o  ohh 
n a n 3 y r b  ouiiiókii B b  n c r o i H O B a n i f l X b  H t K o r o p u x b  

n 3 p t ' i e H i f t  ra .i.M y 3 a ,  n o H ta . i y i i ,  3a * e  B b  M3J o ® c i ń i i  

H crop ip iecK iixb  oaKTOBb c y s e G i ,  I y s e f i c K a r o  H a p o s a ;  

r .  K o p e B a  H e u u te r b  H a  3 to  n p H T H 3 a H ia :  oHb n p e a -
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Hancom o ji03B0jeHin eBpeaMb KynUtiMTi I-ii rnabgiH 
uapcTBa IIojibCKaro iipHiiiicuBarbca in, Kyne'iecxBO 
nepBOH » e  i:n.ib,jiii no iscbMi, ropogaMb PocciiicKoti 
HMnepin ii 3aK.uo'ieHie no arony g ta y  KOMirrera oób  
ycTpoHCTBb eBpeeBii, coraacHo ci> cmib 3aK,none- 
HieMb, MHtHieMi. iioaojkh,tł: c iu y  Mirbnia rocygap- 
CTBenHaro con b ra , B w c o n a n m e  YTBepatgeHiiaro 
16 Mapra 1 8 5 9  roga, o goiiBoaeHiu HuiTeabcrByio- 
UIllMb Bb HMITCpiu CBpCHMI) KVIIIiaMb nepBOH rMbJłiH 
npHUHCbiBaTbCfl B ut xepru  uxb BirbinHefi o c tg a o c r ii  
bt> KynenecxBO nepBofi ate rnabgiH no ncbMb Booume 
ropogaMb P occi’hckoh minepin, pacnpocrpaiiHTb n 
Ha eBpeeBb nynpoBi. 1-h niabgiii napcxBa Ilojbcita- 
ro , ex  xti.nn ate caMUMii ycaoBiflMH ii orpami'ieHiiiMH, 
koii bt, ynoMflHyro.Mb mhIihui rocynapcrBeHHaro co- 
B txa  nocxaHOB-ieHbi oxHocHxeabHO eBpeenx., m t c a b - 
cxByrouutxt) bx> HMiiepiii, n cb xt.Mb npji tomb, xro -  
6hi nepeceaeHie Ha cem> ocHOBaHiii eBpecBT> KyngOBb 
1-ft rnabgiH gapcxBa IIoabCKaro bo BHyxpenHia ry- 
Oepnin HMiiepiii Owao pa3ptmaeM0, Ha tohhomt, ocho- 
BaHiti yna3a npaBHxeabcrByjomaro ceiiara, 12 iroHH 
1857  r., He iiHa'ie, KaKb no npegBapnxeAbHOMb cho- 
ineniii iipanuxe.ibcxBenHon i;oMMHCciu BHyxpenHttx'b 
gt.Ab napCXBa Cb MHHHCXepCXBOMli BHyxpeilHHXT) 
g ta b  HMuepin. E ro  Hmhepatopckoe B eahhectbo boc- 
nocataoBaBniee MH’bme Bb oGmcMb coOpaHin rocy- 
{japcxBeHHaro coB bra, o goxBoaeniii eBpeHMb ityn- 
UaM’b 1-u rlt.ib,fui napcxBa llojibciiaro nptiniicbiBarb- 
ch Bb KynenecxBO nepBOH ate niAbgin no n e t  mi. ro
pogaMb PocciiłcKofl iianepiti Bbicoxaame yxBep/prn. 
coH3BoaHab n iioB eatab iicnoAHiixb.

B b ic o K O T o p a e c T B e n n b in  g e m ,  BCTyn.ieHiH  n a  
n p e c T O j t  Ero H.vinnPATOPCKAro B e j h 'ie c t b a , 
npa3gnoB aH T , Oi>m> b i > B n . i b i i t  2 1  <i>eBpa.ni.

ayaeyaa .— 3axbMb, coraacHo npegaosteHiio r. npeg- 
cbgareAH, rp. E . II. XbiuiKeBH'ia, egnHoraacHO npn- 
3naHb B03.Moatni.iM b Kb npiiBegeHiio Bb ncnojiHenie 
iipoaitrx. oxKpwxia oimaioxeiai My3eyMa, gaa liclixb  
ateaaiomiixb eio iioabsoBarbca, kt> neay xoate jio- 
atex-i. ciiocoocxBOBarb nepegaaa Bb My3eyMb, no pa- 
cnopaateHiio ryCepHCKaro HanaabCXBa, iiyfiairmoH ry- 
óepHCFtofi CiioaioxeKu, cocroam efi im . 1 5 4 9  xoaoBb. 
KoMMiiccifi He coMnt.BaexcH, xro i t .  noatninnu n n e t  
atnrejH xgiwinmro up a a ripnayxb atiiBoe y ia c x ie  Bb 
axoMb G.iarOMb g t a t  h He oxitaatyxb Bb Maxepiaai,- 
HOMb nocoOin, a m  ocymecxBaenin en upegiiaMtpcHig, 
i t .  ate ii3gaxejin, KHiironpoganni.i, pegaitxopi.i riepio- 
gipiecKuxb H3,(aniił, Bt.ponxno coraacuxcfi cHaoataxb 
(HifljiioxeTy aK3eanjiflpa.Mn cnoiixb migtiHiij.— IIoc.xl: 
cero r. mine iipegchgaxear. iiponeab cboio cxaxr.io 
o nocntjiHHXb rogaxb at 113mi vi yqeHoft gtflxeabHoci u 
peitxopa BnaencKon aitageMiii, acxponona IIolio5yxa, 
a paBHO 0 npedi,manili Bb Bii.ibirl; IImiiepaxopa A.ie- 
KCAHflPA I nb 1 8 0 2  rogy 11 iioctm eiiin  aitageMiii, ita- 
óiiHeroBb 11 oCcepBaxopiii. BaxiiMb yneHbifi cenpe- 
xapb KpynoBHHi., nponeax. npegcveprnyio cxaxbio 
noKOHtiaro Upoiuempia, npncgaiiHyio 11 Mb m. KOiipt 
npouiaaro roga: „Oób ncKyccxBaxb, nayitaxb, py- 
Kogt.iin 11 peMecaaxb Bb gpemieii JliixBt.,, IIoc.ili 
cero gtiicxBHTeabHi.iH miciri. M. M. PyceBb, 11 t, nep- 
Bhiii pa3b HaxogiiBuiiftcH Bb 3ac-bganin iiocnt. giiyx- 
atxHaro yneHaro nyxemecxBiii, iipoirm ecb irbcroai.Ko 
c.iOBb, cb KparKHMb oxhcxomi. o cboch nob3gK'b 
Ilpeatge cero r. Tyceiib Bb nncbMaxb iisx. goporn  
ganaxb oóm ecrBy orxexb  o nocbinemii.ixj. iimt. 
Myaev.Maxb bx. C.iamiHCKnxb 3eiiaflxb 11 nb gpy- 
PHXb cxo.nm axb E iipoiihi, cooóinaa ooinecxiiy  
pa3Hbw Hiió.nogeHifi coopamii.m na M’bcraxi. 3a- 
MbHaxeabHbixb apxeojonriecK m in oxKpi.niiiMii —  
Hbiixl; ate oóbm aab gonoaHiixb oin.iti iiavbTKa'iii 
H3b nyxeBaro giieiiHiiKti cBoero. OcoóeHHo aecx- 
ho Bbipa3iuicii P. ryceB b o xpygaxb g-pa PycxaBa 
luie.uM a, gnpeKxopa KoponencKou uiioaioxemi Bb

s tw a  Rossyjskiego i wniosku w tej rzeczy komi
te tu  o urządzeniu żydów, stosownie do tego wnio
sku u c h w a liła : obowiązującą moc opinii ra
dy p aństw a , N a j w y ż ć j  zatwierdzonej 16-go 
m arca 1859 roku, o pozwoleniu mieszkającym 
w Cesarstw ie żydom kupcom gildy 1-ej przypi
sywać się po za obrębem teraźniejszej ich osia- 
dłości do kupiectw a także gildy pierwszśj, we 
wszystkich w ogólności m iastach C esarstw a ros
syjskiego, rozciągnąć zarówno też na żydów kup
ców gildy 1-ej królestw a polskiego, na tych sa 
mych w arunkach i z temiż ograniczeniami, jak ie  
ową opinją rady  państw a są przepisane co do ży
dów w C esarstw ie zamieszkałych, z tern przytem  
zastrzeżeniem , iżby przesiedlanie się na tćj za
sadzie żydów kupców 1-ej gildy królestwa pol
skiego do wewnętrznych guber-nij C esarstw a, po
zwalane było, na istotnej zasadzie ukazu rządzą
cego senatu 12 czerwca 1857 r., nie inaczej, jak 
po uprzedniem  porozumieniu się kommissji rządo
wej spraw  w ew nętrznych królestwa polskiego 
z ministerstwem spraw wewnętrznych C esarstw a. 
Jeg o  C e sa r sk a  M ość nasta łą  opinję w ogólnem 
zebraniu rady państw a, o pozwoleniu żydom kup
com 1-ćj gildy królestw a polskiego zapisywać się 
do kupiectw a także gildy pierwszej, we w szyst
kich m iastach C esarstw a i Rossyjskiego Najwyżej 
utw ierdzić raczył i rozkazał wypełnić.

B b  1 1  ' la c o B ’i. y r p a  b f . nepKBit ( luno fp o n n - Jlpe3geirb, anxopa itn rb cin a io  communis „K ultur
K a r o  M o n a c T L ip ii , i ip e o c m tiip u m i.iM T , (I>ngapeTO M T. 
e n u c K o n o M b  K o B e n c ia iM '/ . ,  c o B e p i i i e i i a  ó i . u a  ó o iK e -  
CTBeHHafi . i i i r y p r i f i ,  bt. n p iip y T C T B iii bcIfxt. B o e i i -  
H b lX ’b  FI r p a jK H a U C K H X T . U U IIO B L  l l  U B O p F IU C T B a, 
n p i i  M H oroq iic .ieH iio .M T . c r e u e n i n  n a p o g a .  n n o c . i l :  
oH O ii, O j ia r o g a p c T B e n H o c  M o .ie ó c T B ie , c i .  K o . i t n o -  
u p e i u o i i e i i i e M i .  ii  n p o B 03r j ia m e H ie M i. n p i i  e r o  
o p o M i .  iiy m e q iio M T . B L icrp 'b g 'l; 1131. B iu i e n c K i i x i .  
y K p t n g e H i i i ,  M H o r o .r tr iH  E r o  11m h ei> atop ci;oaia  
B e jI h m e c t b a  ii B ce.M y A B r y c T t i im e .M y  gony.

Bi. TO IRC BpCMH, BT. PllMCKO-KaTO.IH'ieCKOMT. 
KaeegpajiŁHOM T. c o ó o p  b c b . C r a im c g a B a , a  paBHO ii 
b o  BC'bxT. n p o q iix r .  x p a M a x r , g p y r n x i .  H C iiO Bt.ga- 
H iii, coB ep u ieH O  OijjIo o . ia r o p p c T B e iiH o e  A io g e ó -  
CTBie o  3 g p a B iii  u ó j a r o g e n c iB i i i  F o c .v g u m  IIwnE- 
p a io p a  ; u  B c e il  A B r y c r  b i im e ii  <pa.Mii.iiH.

B c 'ie p o .M i. r o p o g r .  6 m .it > ii.LiKiMHHOBaiiT..

18 oeBpaaa iipoHCxogmio Bropoe Bb Hi.iHbnincMb 
rogy oóbiKHOBeHHoe 3actgaH ie Bhhchckoh apxeoxo- 
m n e c K O H  K O M M U c c ia  u o g b  i i p e g c ' t g a x e A b c r B o M b  B H u e -  

npegekg. Miixaniia Ba.iHHCKaro,Bb npucyxcTBia npe- 
ocBHuieHHaro BnJieHcnaro P. K. emicKona C. A. Kpa- 
cHHCKaro, 7 gtiicTmrre3i,m.ixb >i.ieHOBb, 3 nomrrHHXb 
h 10 H.ieHOBb-coxpygmiKOBb. B im e-npegctgaxegb co- 
oómii.ib HJieHaMb o koh'uihI. gByxb g bHCXBH re.ibHi.ixb 
'uieHOBb,KapjaKpeMepa Bb KpaKOB I; n lociKta Hpome- 
Biina Bb BbjibCKt. Ilorep a  uxb gun oómecrBa Becb- 
Ma nyBCXBHxejibHa; nepBbitt H3b Hiixb Obi.Tb npegeb- 
gaxeaeMb apxeoaora'iecKaro oxg, vw.-Kop. KpaKOB- 
CKaro yneHaro oómecrBa, ii3BbcxHbiMb apxHreKro- 
poMb, ocxaBHBiniiMb He3aÓBeHHyio navinxi., ne xo.u.- 
ko yqeHbiMH xpyga.Mii, ho h MHonnin .tgaiiimiii bot- 
gBHXHyxbiMH BHOBb, HAH coxpaHeHHbi.Mii orb  pa3py- 
meHia, Bb gpeBHeMb KpaKOBb. Ilocatgn iii ;ite 
ObiAb iipoa>eccopoMb Bii.ieHcitaro yHHBcpciixera, 
aBxopo.Mb 3Ha.MeHHxaro commeiiia Oópazu Jhtm m  
Bb 3 x., npiiHima.ib go caMoń kohhhhm g baxeabiioe 
yxacrie Bb yiem .ixb xpygaxx. KOMMiicciu. IKeaaa 
noMTHXb naMaxb gocroiiHbixb coageHOBb, oóm e- 
cxbo noaoiKHAo oxcayjKirrb naHuxagy 3a ynoKofi 
uxb gyuib u noMbcxHXb nxb nopxpexbt Bb 3aAb

geshichte der Y oelk er ,,, Koxopufi coocxBeHHbiMH 
cpegcTBa.MH ycxpoiiAb egHHCXBeHHi.in Bb cBoeMb po- 
gb .My3eii cpaBHirreAbtioH ap.xeoAoriit uebxr. Hapo- 
goiib Bb M3B'bcxHOMx> Mipk;— o xpygaxb r. (jM onnpa 
Bb Bayneirb, KoropoMy CepócKaa napogHOcxb u au- 
xepaxypa oOmiam.i cboiimi. cyuiecxBOBaiiieMb, iióo 
oHb nepBMH 3a ixbcKOAbKO A'bxi. nepegb chmt., ocbo- 
óogiiAb uxb 1137. OKOBb IVp.Mami3Ma; o xpygaxb  
npooeccopa aBxopa cepócKaro cAoiiapa a
g-paKpy~3e 6. npo® eccopa JJepnxcKaro ynHBepcnxexa, 
ii3gaxeAH commeHia Necrolivonica. B ek  iicmicACH- 
hmh 3gkcb Aiipa ii3ópam,i óbi.ni eme bt. nponiegineMb 
rogy no iipegcxaxexbcxiiy r. I’ycena HACHaMii iiop- 
pecnoHgeHxaMH apxeoAorii'iecKoS KOMMHCciii. Bb  
1 HAb3iixk r. FycoBb lnik.ib cAynafl no3HaKOMiixbca 
óAiiaie cb r. rmcedycoMr, cxapnniMb ymxeAeMb xa- 
MomHeS niMiiaaiii— Koxopbin 3aHHMaacb naymiuMb 
H3CAkgoBaHie.Mb JlnxoBCKraro a3biKa, HpaBOBb, oóbi- 
'laein, ii nonaxin niixoBCKaro ngeMeHii, HaceAaiomaro 
u no HhiHk bocxomhvk) Upycciio, coópaAb 3aMkna- 
XeAbHyiO KOAAeKIHIO pHCyHKOBb KOCXIOMOBb AIIXOB- 
CKaro Hapoga, a xaKate nckxb ropogiimx. u Kypra- 
HOBb nogpoóiio ii Mb ouncaiiHbixb, Kpo.Mk x o ro  ii3y- 
rniAb ii coópaAb Bek nkcHH h npegania ii oópa30BaAi. 
m icro apxeoAo fH<iecKyio koaaokluio iipegMexoBb coó- 
crBeHiiopymio iimx. Bbipbixbixb im . kv p r.iHoni.. 
HoaroMy, no Mirbniio r. Fycena, yienhia oxnouicnia 
cb xa it iimt. cneniiMHCTOMb, itaub r. rn3CBiycb, npii- 
hocah óbi oóiHocnsy HecoMiikiiHyio no.ibsy. Ilep c-  
xoga ko Bxopofi nogoBimk CBoero nyxemecxBia no 
mrk EBporibi, r. Fyceiib 3aMkrHAb, <rro gaa ocho- 
BaxeAbHaro imyieHia gpennaro apxeoAonmecKaro 
Mipa IIxaAin Bcxpkxaerca óoAbmoS HegocxaroKi. 
bx. HayiHbixb iiocooiiixb, ii nxo apxeoAorimecKaii 
HxaAiflHCKaa aareparypa Bb cpamieniH cb oóHAie.vib 
coKpoBimib c'uixaioimixb cboio gpeBHOcxb xbicaqe- 
AkriaMH, ókgnke, tI.mx. rgk niióygb, xaiib, nxo He 
roBopa yiKe o cneuiaaucxaxb, ona He Bb cocxoa- 
niii ygoBAexBopnxb g a se  n ca.uoii noBepxHocxiioil 
AHioo.HiaxeAbHocxH xypucxoBb, nockmaiomiixb My- 
3eyMi.i ii pa3BaAHHi.i, CTOAb oóiiAbHo pa30pocaHHi.ia 
no KAacciiHccKOM 3e.MAk cpegnen n ioiimoii IIxaAin. 
Ocoóem io nopa3HAa r. Fycena ygiiBHxeAbHaa bhaocxi. 
ycHAiii Ha caMOMb Mkcxk oxK puxii, coiiepuiaio- 
mnxca iio'ixii eiKegHeBHO, Kairi. Hanp. bx. IIo.MneH 
ii Miionixb gp. Up u axo.Mb xojkc r. FyceBb ncpo-

MyniecrBeHHO pyKOBogcrnoBaAca MHoroyBawaeMbiMii 
xpygaMii BagKoro, TpiiropbeBa, TpaHOBCKaro h gp.; 
ho Kaub onpoBepm yxb omi BbiBogbi r. Kopeni.i, ocho- 
BaHHbie Ha rgyóoKOMb ii xoxHOMb H3yieHin MkcxHo- 
CXH, Ha OAxDHpiaAbHblXb gaUHMXb, Bb OXHOHieHill 
seMAegb.ibncBb. gBiisteHin HapogoHaceaeHia, micAk 
npecxynHHKOBb u pogaxb npecxynAeniii n x. n.?

Mbi xopouio 3HaeMb óAaropogiioe HanpaiiAcnie 
cxaxncxii'iecKaro KOMiixexa, KoropbiMb itigana na- 
MaxHaa KHnatKa, 3Hae.Mx. oópasb mucach h iioóyaege- 
Hin r. KopeBi.i iipn cocxaBACHin axon cxaxbH h iioxo- 
My MO/KCMb Cb yBkpCHHOCXblO, Cb nOAHMMb C03Ha- 
HieMb CKa3axb, nro aBxopb BOBce ho aparb E upe- 
eBb, mxo lmeHiio bo hmh coBpe.Mennocrii, pvKOiiogii- 
muh oOme-'ieAOBkaecKoio iigeio, oiib iixAoaniAb cboii 
MhicAii, no KpafiHCMy pasy.MkiiiKi, He cb uk.nH) B03 
cxaHOBHXb nporHBb EBpeeBb ocxaAbHoe iiaceACHie, 
ho ynpocxHrb gopory ki. cÓAiiateHiio. IIpaMo, 6e3b 
npeyBeAii'ieniH,HHorga pk3Ko, ho rmaxeAbHo cooupa- 
ataacb Cb gaHiibiMH, oht. piicyerx. Ha.MX> BkpHyio nap- 
rimy Hacroam aro hxx. noAOHceiiia u yKa3MBaerb 
cpegcxBa Kb cOaiiateHiio. Be3iioii(agHO napaa 3ao, 
OHb He cb'pi.iBaerx. u xopomeft cropoHM h óparcmi 
npoxaniBaexb pyKV oOpnaoBanpoMV, óaaropogHOMy, 
BkpHOMy goary rpa®gamma n AioóameMy cboki pogn- 
Hy— EBpeio.

'Ixoobi óAiiate no3HaKOMHrb 'iHxaxeAeii cb gyxo.Mb 
u HanpaBAemeMb cra  rmi r. Kopenu, BcxpkXHBHieil 
agkcb oóm ee u óoabiuoe coaVBcxBie Bb oópa3omiH- 
HOMb KAacck u HagkJaBffleił MHoro iiivmy, mi.i no 
cxapacMca H3Ao:Kiirb ochobiii.ih ero mucah:

1) i ita 3 a r b  n a cro a u iee  noAoaieHie EBpeeBb bx. 
.InxBk, g.la  To r o , <rro6 u  npooygiixb  gkaxeabH ocxb ii 
3acraBHXb o O p a r n x b  cep io3 iioe  BHHMaHie up ociik -  
uieiiHbixx, h GaaroMi.icAaiHHXb EBpeeBb H a ó k g c T n e H -  

Hoe nonow etiie CoAbuiimcxBa hxx. c o ó p a r ifi, KOCHkio- 
miixb bx. iieueiKecTB b h g o B o g aM U X b  O kgH O CX bio u
* a H a T H 3 MOMb go 6e3HpaBcxBeHHhixb, a  H ep k g K O  
niycm .ixb noc i \ m .onb, óp0 caioinnxb neBi.irogHYio 
T k H b  H a n e e  H a c e a e m e .

2) IlcKopeHeiiie npegpa3cy,KoBr, HCyeakpia raan- 
Hkfiuie nperiaxcxByioiHHXb ki. cónimcmio cb KopeH- 
HblMH JKHXeAIIMH KpOH, II gAH g0CTH*eiliii axaro neoó-

xogHMOcrb óoake ocHOBaxeabHaro n npoxHaro oGpa- 
3onania.

3) OópauicHie óoAi.uinncxna EBpeficKaro Haceae- 
nia, HciiMkioiHaro iiunk oriiiegkaeHHuxb, noae3Hbixb 
saHaxiir, npegaiiHaro npa3gnocxH,— Kb 3eMaegkaiio, 
itaiib Kb egHncxBeHHo.My cpegcxny ynpomrn. nxx. 6aa- 
rococroanic n Bb ro * e  iipe.Ma cogkficTBonaxb ki. 
yiieaimeniio npoii3BogHxeAbHbixb cnab iipaa.

4) Ilpimaxie óoake cymecTBCHHhixx, Mkpb Kb 
iiCKopeHCHiio xyHeagcrua, npimegeHieMb bx. gkiicrBu- 
xeabHYK) H3BkcxHocxb micAa HaceaemH, no cocao- 
BiaMb u yKa3ameMb oiipegkaHTeabHUXb 3aHarin i;a:K- 
garo.

5) XoabKo gkHCXBiixeabHoe HpaBCTBeHHo-peaii- 
rio3iioeoópa30Baiiie Moacexb yna3axi) EBpea.Mb hcxhh- 
noe 3Ha>ioHie rpyga, aroro neiipi'aojKHaro nyTii Kb 
OaarogeHCXBiio HapogoBb; roabno oho MOjKerb oób- 
acHirrb iimx., mxo qeaoBkiix. bx. gBa, xpu roga, na- 
JKIIBaKIIIUH BCHBHM1I HenpaBgHMII MHAAlOHbl, gocxoilllb  
ne paóoaknHaro noKAoneHia, ho npe3pkiiia; xro ne 
ogno 30A0X0 cayjKirrx. aaaoroMb oaarogeHcxnia, ho 
BkpHoe HcnoAHenie goara rpaatgaiiHHa, npHHOcaniaro 
noAi.iiy Bce.My oSm ecxny, nro n nc-Eiipen gocxoHHb 
akjóbh, yuajKciiia h goBkpia; xro cymecxmyiomaa 
goceak ciicxe.Ma HagyBaxeabcXBa xpnerianx, u caMa- 
ro npaBHxeabcrua, nogb Miioropaaaii'iHhiMn BHgaMii, 
H30iipaa gaa xoro ncai.iii nyrb, aiimb 6i.i ohx. toai.ko  
npHBeab Kb /Keaamioii nk.ni— oOorameniio; mii.orga 
ho iicxopriierx. HXb H3b xoro npe3pkma, KoxopoMy 
omi goceak óbiaii iiogBepaieHbi; xro Miiorie oóuiie, 
cBoucxBeiiHi.ie l.BpeaMb, a nkKoxopi.ie iicKAioaHxeab- 
iibie y  HiiXT. xoabKO riopoKu ii npecxyiiACHia, KaKT. K0- 
pbicxoaioOie, Heno.MkpHoe necroaioóie, xyHeagcrno, 
iipa3giiocTb, miiioHcxBo, AJKecBngkreabcxBo, paóo- 
akncxBO, gkaaHie n pacnpocxpaHeiiie <ha.ibimii!hi\x, 
acciirHauifi, npc3pknie kx. micmeaty Kaaccy, im raio- 
meMy HXb CBOHMb KpoBaBbiMb xpygo.Mb,— Opocaa 
Mpamiyio xkiib na bco Haceaeme IygeeBx., Hiutorga 
Hegagyxb HMb npaBa rpastgaHcxBa na 3e.\ia li, B03gk- 
abiBanieMb Koxopofi omi niym aioxca 11 cpegii aiogefi 
HMH HCHBBligHMblXb.

6 ) BpeneHa HHKBii3Hiiiii h nexepiniMocxH BU3UBaB- 
mifl KpoBBBbin co o u x ia , Korga HeBiniHbia atepxm.r n a -

WI LNO.
Uroczysta i najradośniejsza rocznica wstą

pienia na tron N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a b z a  Je g o  

M o ś c i  obchodzona była w Wilnie 21 lutego.

O godzinie 11-ej rannej w cerkwi Ś. Trójcy 
JW. biskup Kowieński Filaret odprawił mszę 
św. w* obecności wszystkich wojennych i cywil
nych urzędników, obywateli i licznie zgroma
dzonego ludu, a po jej ukończeniu dziękczynne 
modły z przyklęknieniem i odśpiewaniem hymnu 
o długie lata dla J eg o  C e s a r s k ie j  M o ś c i i całej 
Najjaśniejszej Rodziny. Przy czerń z cytadelli 
wileńskiej danych było 101 wystrzałów z dział.

W tymże czasie w katedrze Rzymsko-Kato
lickiej pod wezwaniem św. Stanisława, jako też 
we wszystkich innych świątyniach wszelkich 
wyznań odprawione były dziękczynne modły za 
zdrowie i pomyślność Najmiłościwszego Mo
narchy i całej Najjaśniejszej Familji.

Wieczorem miasto było oświecone.

i h is to rji, a wdzięczną pamięć po sobie zostawił 
w sercach współkolegów i uczniów wszechnicy 
wileńskiej. N a uczczenie zasług dwóch zmarłych 
członków towarzystwo uchwaliło, odprawić ża
łobne nabożeństwo za spokój ich dusz i zawiesić 
ich portrety  w sali posiedzeń swoich. Z  kolei 
przyjęto jednogłośnie projekt, wniesiony przez 
nieobecnego prezesa hr. Eustachego T yszk ie
wicza, otw orzenia bibljoteki muzeum dla czy tają
cej publiczności, tćm bardziej, że wcielenie do 
muzeum publicznej gubernjalnej biblioteki,z 1549 
tomów składającej się, daje do tego kommissji 
praw ną podstawę. N iew ątpim y, że bogatsi oby
watele i mieszkańcy całej prow incji zechcą całą 
duszą wspierać usiłowania kommissji archeolo
gicznej w urządzeniu i podtrzymaniu bibljoteki 
publicznej, a panowie księgarze, wydawcy i re 
dakcje pism perjodycznych pośpieszą z wdowim 
groszem swoim, zasilając ją  nowo wychodzącemi 
dziełami i dziennikami, oraz pismami perjodycz- 
nemi, tem  bardziej, że na pierwsze wezwanie n a 
sze już się znaleźli ludzie szlachetni i dobrej woli, 
co bezpłatnie pracę swoją, w charakterze bibljo- 
tekarzów, dla dobra ogólnego ofiarują. Po roz
praw ach nad projektem o bibljotece publicznej, 
w ice-prezes odczytał ustęp z obszernej pracy 
swojej: «O statn ie la ta  życia i działalności Poczo- 
butta», niegdyś professora i rektora akadem ji wi 
leńskiej. W  odczytanym ustępie szanowny w ice
prezes skreślił z najdrobniejszemi szczegółami, 
opartem i na autentycznych listach i notatkach 
Poczobutta, przyjęcie Cesarza A leksandra I  przez 
akademję w ileń sk ą , naprzód w a u l i , a  potem 
w obserwatorjum astronomicznem w r. 1802.—  
Potóm  odczytana została z przedzgonnvch prac rz. 
czł. Jaroszew icza rozpraw a jego p. t. «Rękodzieła, 
rzem iosła , sztuki i nauki w dawnej L itw ie» 
wszechstronnie rozpatrująca przedm iot i w y
czerpująca go zupełnie według danych źródeł. 
N astępnie rz. członek M ateusz Grusiew, wró
ciwszy z dwuletniej naukowej podróży zagranicą, 
pow itał towarzystwo serdecznem i słowy. P ierw ej 
jeszcze, w ciągu swej podróży, p. Gusiew zdawał 
tow arzystw u w listach  swoich sprawę o zwiedza
nych przezeń muzeach w pobratymczych słowiań
skich i dalszych krajach, i udzielał spostrzeżenia 
swoje, zebrane na miejscach ciekawych archeolo
gicznych odkryć,a teraz obiecał je  dopełnić nowemi 
uwagami, które się zgromadziły w dzienniku jego 
podroży. Ze szczególniejszą czcią i uwielbieniem 
wspom niał o pracach dra jju ,s tw w aK lem m n ńv rc- 
która królewskiej bibljoteki w D reźnie, autora zna
komitego dzieła "K ulturgeschichte der Voelker», 
który o w łasnych szczupłych środkach zebrał 
jedyne w swoim rodzaju muzeum archeologji po
równawczej wszystkich narodów św iata ; o pra- 
cach p. Smolara w Budzyszynie, który w ytrw ałą 
p racą swoją w skrzesił literaturę i narodowość

narodowość , którą

N a dniu 18 bieżącego m iesiąca odbyło się d ru 
gie w tym  roku zwyczajne posiedzenie archeolo
gicznej kommissji w ileńskiej pod przew odnic
twom w ioe-prezesa M ichała B alińskiego i w obec
ności J  W . biskupa W ileńskiego ks. A. S. K ras iń 
skiego rzeczywistego członka, 7 innych rzeczyw i
stych członków, 10 współpracowników i 3 hono
rowych członków. Zagajając posiedzenie, w ice-pre
zes don iósł tow arzystw u o zgonie dwóch rzeczy
wistych członków : K arola K rem era , prezesa 
oddziału archeologicznego tow arzystw a nauko
wego krakow skiego, zm arłego w Krakow ie w  ze
szłym  m iesiącu i Józefa Ja ro szew icza , p ro
fessora byłego uniw ersytetu wileńskiego, zm ar
łego na początku lutego w B ielsku podlaskim. 
Przez śmierć tych dwóch członków ciężką i do
tkliw ą kommissja archeologiczna poniosła s tra 
tę. K arol K rem er człowiek nauki i czynu jedną 
ręką pisał o budownictwie, drugą dźw igał i pod
pierał ku upadkowi chylące się gmachy sta 
rego K rakowa. Józef Jaroszew icz, autor zna
komitego pod względem historycznym  dzieła p. t. 
«Obraz L itw y » i niezmordowany aż do ostatnich 
chwil życia pracow nik na  niwie dziejowej— nie
jednokrotnie zasilał kommissję spostrzeżeniami

już przed laty  kilku miał zupełnie pochłonąć G er- 
manizm ; o pracach professora P fuhFa. autora 
serbskiego słownika i D -ra  Kruse^geTprofessora 
niegdyś dorpackiego um werśy^etu, autora dzieła 
Necrolivonica. W szyscy tutaj w ym ienieni w prze
szłym jeszcze roku, na wniosek p.Gusiewa,zostali 
m ianowani członkami korresponcentam i kommissji
archeologicznej wileńskiej. W  T y lż a c h  na
ostatniej placówce germanizmu w E uropie— p. G u
siew blizką zaw iązał znajomość z p. (iizcv iu scm  
starszym  nauczycielem  tamecznego gimnazjum, 
który zgłębiwszy naukowo język litewski, zwy
czaje, obyczaje i wyobrażenia litewskiego plem ie
nia, zamieszkującego wschodnie P rusy ,zebrał zna
komitą etnograficzną kollekcję, sk ładającą się 
z rysunków ubiorów ludu litewskiego, oraz w szyst
kich horodyszez i kurhanów szczegółowie przez 
niego opisanych, z zbioru legend i pieśni i z a r
cheologicznych wykopalisk, w ziemi niegdyś ludu 
litewskiego znalezionych. Stosunki naukowe z ta 
kim specjalistą przyniosłyby kommissji archeolo
gicznej prawdziwą korzyść. Zdając spraw ę z w ra
żeń doznanych podczas podróży we W łoszech, 
p. G usiew  zrobił uwagę, że literatura archeolo
giczna włoska zbyt je s t biedną w stosunku do 
ogromnej liczby pam iątek, liczących przeszłość 
swoją na  la t tysiące—tak , że nie mówiąc o lu 
dziach specjalnie nad tern pracujących, nic jest 
w stanie zaspokoić ciekawości turystów  zwiedza-

gaaii noga, ygapaMii rpyóaro auiHarimia, gaBiio mh- 
HOBaaii. EBpen y nacx. noAL3yioxcfl coBepiueiiHoio 
peAHrio3HOK> CBoOogoio; no iiopa me BHHKHyxh 
bt> cmiiIcat. i i  eymyio cbhtocxi. .xaiioHa M oiiccea, no- 
pa OTÓpOCHTb H3yB'lipCTB0 II CXaXb BT) YpOBOHI. CT> 
o6pn30BaHiibi.MH EiipeaMii gpynixx. rocygapcxBb, 
nop a „ Bbi&gx h na iioupnm t o6me-HapogHou g ta -  
xeabnocxH h goBecxn cnoe paam m e go xoro, xroobi 
II MU MOEAII KX) IIllMb IiptlM'I.HHTb CAOBa I ’lI3 0 : BO 
‘PpampH irtxx. Eiipeenx., no e c u . d'pm'Hyiibi M onc- 
ceeBa 3aKOHa * ) .“

Boxx. OCHOBHI.M MUCAH CXaXbll I’. KopCBI.I.
Ta3B'b 3ro HciiaiiHcxb? Pa3ii l; Tania óaaropogHUfl 

uooyjKgenia h ateaanifl, Moryrx. Ha3Baxbca tie coepe- 
.ueHHbiMit, o m cm a m M u  oma ejbua? Kohchho, mu 
coraacHu, xro aiogaMi. óaaroHaMlipeHHbiMT. h o6pa- 
SOBaHHblMb, BUCKa3aiIHbIH 3gl)Cb HCXHHbl, KpaHHe 
IiplICKOpGni.I, HO it.Mb uoalie OHII gOAJKHU CXapaTbCH 
upocBhxHXb ii oóaermiTb yq acib  cbohxx. egimoB'lip- 
UCBX,. He Macca , He 6oai.iuiihctbo BiiHoiia ru; 
no <i>aHaxHKii —  paBBHHu, ho BaiflTeabiibie, 
(joraxue Enpeii, H3X> 'lecxoaiooiii, iiaii cme >ia- 
me h3x, KopucxHuxx. BugoBx. ynoxpeoafiiouue no aao 
oKa3UBaemoe iimx, goB’hpie h negonycKaiomie miKa- 
kiixx. "Aaruxx. HOBOBBcgeiiifi. 3ao coangaaocb bIikhmh; 
MHoro II O’ICHb MHoro BIIHOBaXU Bb 3X0MX, xpnexia- 
iie, Miioro ii gpynixx, oOcroaxeabCTBb npenaxcxBo- 
uaBHiHXb HpaBcxBeHHOMy pa3Biixiro; ho gxo y * e  mh- 
noBaao Macca Bcerga h Be3gh noKopHa cboh.mx, H3- 
(TpaHHiiKaMx, u Ha ni,xx. nagaexb bcii xaatecxb o t -  
ivliXCTBeHHocxii. Hyxii Kb npeofipasoiiaHiio orapu- 
xbi- A kto  BHHOBaxb iianp., xro  Bb Biiai.h li He Moraa 
cyiuecxBOBaxb goaro iioBaa, npeupacnaii cimarora, 
ax. KOiopoft cuHbi Ibtpan.m xaitx, fiaaroiipiicroHHo 
h lilK7‘ 'opfixo , caaBiian IeroBy, —  k to  biiiio- 
iia’i b , xro PaBBiiHCKoe yw an w e Bcxplniaao cto.ii.ko  
npoTHByg tkcTBiH, k to  Bimoiiarb, xro bb npiixog- 
cKH.xb I'.npeiicKiixb yiHAiiinaxx. rani. Maao bociiii- 
xaHHiii.oB i> , 'ixo EBpen iic noabsyioxca gapoBaHHUMx, 
iimx* npaBOMi, oOyiaxbCH in. rnMiia3inxb ii gpynixx.
xpHcriancKHxx, yieoHbixx, saBegeniaxb?—  Kto  up0 *

aciiab Bb BiiAbiit iioc.itgnie gecaxKa giia at.rb , rorb  
xopom o 3Haexb orb  Kyga nponcxeKaao nponiBy- 
ghficTBie. Ccuaaioci, nb axoMb Ha caMHXb ate npo- 
cirliuieHHUxb, liAanoHaMtpeinihixb BiiaeHCKiixb EB
peeBb, KOHXb Mbi MOEAH Gbi iiciHcaiixb 3gtcb , eHte- 
AH Cbl lie COHAHCb OCKOpÓH I b HXb CKpOMIIOCTH. EcXb 
u y Hacb CaaropogHue, o6pa30BaHHue BC'bMH YBa- 
ataeMbie EBpen; ho :rro yaeiiue, aareparopu , Bpaaii, 
H'bKoxopue H3b Kyiieaecxna, aiogti yMhmmie MiipiiTb 
h coraacoBarb o6a3aHHOCTH rpaacgaiiHHa cb gocTo- 
hhctbomt. h hcxhhok) BhpH, .noga. non 6u  ii xenepi, 
Moran cnaaaxb cb ropgocrbio: mu JIhtobiiu M oiicee- 
Ba 3aKona! Ho ohii 6e3b BaiaHia, hah aym ie iixi. 
BaiaHie nogaiiaeno CoabuiHHCxBOMb BAiareabHbixb a>a- 
HaTHKOBb.

JJa iie coxryxb  n Hacb HegoopoweaaxeaaMii hah 
BparaMii EBpeeBb. H hxx,! Oxb bcch gyum weaaeMi. 
mu mix. npeycntaiiia, pa3BHria, rpaTgaiicTBeiiHocTH 
h Bcerga fiygcM i, pagu, Korga toabko npegcxaBHrca 
B03MOJKHOCTB npHHCCXH HMb IIOAb.Xy, Kapaa 3JI0 II Bbl- 
CKa.3UBaa upaBgy.

y ilp o d o m c e u u i enpedo).
WVM

“) C.ioiK r. KopcBu, CTp. 88,

l U T E H I E C T B I E  1 1 0  3 A M K 0 B 0 1 1
BIWKHŁ.

(Cmambii Ilaejia IiyKOMmuaJ.
(IIpodojio/cenie.)

IfoCMOTpHMT. T e iiep r , u a  npaB O . B to 3Ji 
C T o a m ee  n a  p y ó e a r fc  /(B yx g , y . i i in b  3aM itoB o  
B o a b u io f t , Ha3i.iBaeTCH y g ; e  H'bcKoai.KO B'bi 
K a p g n n a a ie i i .  1 8 5 0  r o g a  3 g a n ie  bto  n p ii  
geJK aJo TaM H.iiii KH5i3ei”i P a g3 iiB ii.u oB T > . B j  
x ip io o p  liTeH iii m in  g x o i'o  m Ijcto T epncT C ii bo  j 
Krli o x g a .ic i i i io ij  g p eB iio cT H . P a g a iiB u g .n .i hm 
m u o i'o goMoBT. bt. B ii.i i . i i 'b , M ea tgy  iipom iM T . bi 
n o g  la iiii.u i flB op egT . n a  JlyK im iitaX T. rflrb iio m I: 
JM u  c ó o j iL  K ajŁBHH CK aro H cn o B 'b fla iiia , kotoj
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szy oddzielnego sądu dla samych tylko ducho
wnych. Sprawy kończyć się powinny we dwóch 
instancjach, sąd kasacyjny złożony w połowie 
z sędziów duchownych, w połowie ze świeckich 
wvrokuje ostatecznie. Znosi się prawo odwo
łania do Papieża.

„ Rada stanu urządzi się na zasadach podo- 
hnejze instytucji we Francji.

„ Konsulta odpowie przeznaczeniu izb pra
wodawczych; zasiadać w niej mają reprezentan
ci kraju wybierani przez rady miejscowe okrę
gów po prowincjach. Konsulta roztrząsa bud
żet i stanowi prawa. Lista cywilna Ojca ś.; 
summy potrzebne na utrzymanie kościoła i za
kładów religijnych wotują się na ciąg całego 
panowania, dalsze wydatki na potrzeby kraju 
corocznie. Żadne prawo, nieuchwalone przez 
konsultę, nie jest obowiązujące; podobnież i po
datki.

„ Rady prowincjonalne powstają z wyboru rad 
municypalnych i gminnych. Do nich należą 
wszystkie szczegóły miejscowe, wotowanie 
wydatków i rozkład ciężarów publicznych. Sta
nowią one radę gubernatora, który zawsze po
winien być świecki. Rozporządzenia jego wów
czas tylko są obowiązujące kiedy na nie wię
kszość rady przyzwoli.

„Rady gminne urządzone zostaną według 
przepisów edyktu papieskiego z d. 24 listopada 
1850 r. Amnestja powszechna udzielona bę
dzie w calem państwie, nieuchronne wyjątki 
określone zostaną przez pełnomocników J. Sw. 
Francji i Austrji.

„Pobór podatków urządzi się na wzór prawa 
francuzkiego; kommissja złożona z wyższych 
urzędników skarbowych rzymskich i francu- 
zkich wypracuje stosowną ustawę.

„ Król Wiktor Emmanuel z natchnieni a cesa
rza Francuzów' pisał do J. S. radząc w wyrazach 
pełnych pokory, aby ustanowił wikarjat apo
stolski w Romanji i wprowadził niezbędne re
formy w Marchjach i Umbrji. Odpowiedź by
ła odmowna.

Neapol, d. 18 lutego.
Gabinet zostaje dotąd w rozprzężeniu. Uci

ski są zawsze jednostajne; rozporządzenia naj
dziwaczniejsze; i tak, wyszedł zakaz wywozu 
oliwy za granicę, a tym czasem dano pozwole
nie przewozu oleju rzepakowego i z innych ro
ślin olejnych z obcych krajów, co koniecznie 
wpłynąć musi na zniżenie cen oliwy, będącej 
jedynym źródłem dochodu właścicieli ziemskich 
w Apulji i innych prowincjach. Minister w oj
ny jest nadzwyczaj czynny; organizuje ocho
tników' zaciągniętych w Austrji i Bawarji; do
tąd urządzono z nicli 3 tysięczny legion cudzo
ziemski. Spodziewają się wkrótce przybycia 
licznych kontyngensow podobnychże zaciągów. 
W tych dniach rozkazano władzom prowincjo
nalnym w ezw ać do broni wszystkich żołnierzy 
uwolnionych lub wysłużonych, d la  o b r o n y  
t r o n u  i o j c z y z n y ;  niewiadomo atoli, skąd 
grozi im niebezpieczeństwo.

A N G L J A.
Londyn, d. 22  lutego.

Na wczorajszem posiedzeniu izby wyższej, 
lord kanclerz wniósł projekt do bilu, w' moc 
którego, pewne rodząje spraw dotąd należące 
do sądów kanclerskich, mają być rozbierane 
w sądach zwyczajnych. Jest to ziszczeniem 
zapowiedzianej w mowie tronowej reformy o po
godzeniu s ł u s z n o ś c i  z p r a w e m .  Lord Brou
gham żądał, aby w sądach przysięgłych uży
waną formułę: w i n i e n  a l b o  n i e w i n i e n, 
odmienić, ponieważ te w'yrazy mącą wyobraże
nia ludu. Usłyszawszy z ust przewodnika przy
sięgłych słowo n i e w i n i e n, pospólstwo rozu
mie, że oskarżony nie popełnił żadnego wy
kroczenia; lord Brougham,jako prawnik, chciał
by dawną formułę zastąpić inną zgodniejszą
z rzeczywistością. Zdaje się jednak, żc ta 
subtelność jest zbyteczna; obadwa bile bez 
przeszkody pozwolono odczytać po raz pierwszy. 
Hr. Granville doniósł izbie, iż uwiadomionym 
został przez p. Corbett, sprawującego interessa 
Anglji we F lorencji, że tenże lubo osobiście 
znajomy z komandoremBuoncompagni nic odwie
dza go u r z ę d ó w  i e, co tyle znaczy , iż rząd 
angielski nie uznaje legalności tymczasowego 
rządu toskańskiego. l a  wiadomość wńelce za
dowoliła wice hr. Norinanbj.

Hr. Selkirk wystąpił z zarzutami przeciw 
instrukcjom, udzielonym lordowi Elgin, jako 
posłowi wielkobrytańskiemu wr Chinach. Lord 
Elgin bronił się osobiście, opowiedział trud
ności, z któremi musiał walczyć i niepomyślny 
wpływ wywarty na powodzenie jego poselstwa 
przez indyjskie powstanie. Wniosek hr. Sel
kirk przejrzenia raz jeszcze instrukcji został 
przyjęty. Co do wypadku głosow ania na wnio
sek p. Ducane w izbie niższej, podajemy naj
świeższą wiadomość w dzisiejszej depeszy tele
graficznej. (Pr. Zt g)

A U S T R J A.
Aby dać wyobrażenie o okrucieństwach rządu 

austryjackiego wr Wenecji,przytaczamy dosłow

nie rozkaz świeżo wydany do władz prowin
cjonalnych w tym nieszczęśliwym kraju

„Doszło do wiadomości N. Pana, że niektórzy 
w prowincjach włoskich Jego Ces. M. dopu
szczają się zamachów zbrodniczych i naruszają 
spokojność powszechną. Cesarz J. M. widział 
się zmuszonym rozkazać przez reskrypt z dnia 
3 bieżąeego m iesiąca, wszystkich , którzy 
przez dawniejsze swe życie , przez swoje opi
li j e, zachowanie się , zdawać się mogą po
chopnymi do know ania nieprzyjacielskich pro
jektów przeciw rządowi cesarskiemu, zmusić 
do służby wojskowej, a lo celem odjęcia im 
możności szkodzenia. Ten zaciąg przymusowy 
będzie wykonany podług uwagi namiestnika 
J. C. M. mającego władzę nakazania go w cza
sie uznanym za właściw y. Osoby w ten spo
sób zapisane do służby, wcielone zostaną do rót 
roboczych. Długość służby jes t taka sama jak 
w linji i rezerwie. Wszakże ten rozkaz ce
sarski ma być wykonywany wyjątkowo tylko 
w prowincjach włoskich; i to tak długo jak 
okoliczności wymagać będą zastosowania tego 
środka surowości

Wzywam więc delegatów do objawienia tć  
woli cesarskiej podległym kommisarzom powia 
towym, rozkazując zażądać od deputatów poli 
tycznych listę osób,ulegających powyższemu roz
porządzeniu, i przyśpieszyć jego wykonanie 
Sam tylko namiestnik ma prawo stanowić o jego 
zastosowaniu. Kommissarze powiatowi będą 
ostrzeżeni, że nakazane rozporządzenie tylekroć 
powtarzanem będzie, ile razy te okoliczności 
spowodują. Go do stolicy, listę udzieli dy
rektor policji. Ponieważ wskazane wyżej oso
by mają być zapisane do rot roboczych,rozumie 
się samo z siebie, iż nie należy stosować do 
nich prawideł przepisanych dla innych rekrutów, 
a mianowicie co do wad fizycznych. Listy osób 
przymusowo wziętych do wojska mają mi być 
dostarczone najpóźniej do dnia 5 marca. W e
necja dnia 1(1 lutego I 8 6 0  r.

Bissingen. “

Wiedeń, d. 2 2  lutego.
W kommissji budżetowej pracowano nad wy

konaniem reskryptu cesarskiego, nakazującego 
wprowadzić taką oszczędność w wydatkach, 
aby w budżecie na rok 1860 zupełną równo
wagę między przychodem państwa i jego roz
chodami utrzymać. Jenerał Scudier, przedsta
wiciel wydziału w ojny w rzeczonej kommissji, 
opierał się wszelkiemu uszczupleniu budżetu 
wojennego, dowodząc, iż to jest zupełnćm nie
podobieństwem w obecnych okolicznościach.
Z największym tylko oporem musiał zgodzić s>ę 
na zmianę dotychczasowej ilości ze 116 na 91 
miljonów złot. reń.

W Tyrolu włoskim nienawiść przeciw Au
strji z każdym dniem wzrasta. Roznieca ją 
rozszerzanie małych broszur tajemnie do kraju 
wprowadzanych. Między innemi „Włochy od
rodzone i kraj trideneki„ szczególniej zapala 
umysły. Młodzież gromadami ucieka do Pje- 
montu; najzawziętsi przeciw Austrji są mie
szańcy t. j. Tyrolczycy włoscy niemieckich na
zwisk. Niedawno uwięziono w Tridencie nie
jakiego Auckenthaler‘a i jego żonę, którzy naj- 
czynniej zajmowali się podmawianiem ochotni
ków dla Garibaldego. Przedsięwzięte zostały 
niezwykłe środki surowości.

Wiadomo, że uprawa tytoniu w Węgrzech 
nie ulegała żadnym ściesnieniom; dopiero po 
wojnie zaprowadzono monopoljum; które tak 
zgubny wpływ wywarło, iż ta gałąź rolnictwa 
groziła zupełnym upadkiem. Rząd naznaczył 
kommissję do rozstrząśnienia tego przedmiotu. 
Pracując od d. 10 stycznia kommissja w tych 
dniach ukończyła swą czynność, z której spo
dziewają się pomyślnych dla podźwignienia tej 
uprawy, wypadków.

1, powodu reskryptu cesarskiego dozwalają
cego żydom nabywać dobra ziemskie, lir. Age- 
nor Gołuchowski, minister spraw wewnętrz
nych wyjednał pewne ograniczenie tego pra- 
wra w Galicji i wielkiem księztwie Krakowskiem.
W tych krajach tacy tylko izraelici będą mogli 
zostawać właścicielami ziemskiemi,którzy w za
kładach naukowych otrzymali należyte uksztal- 
cenie. Było to niezbędnie potrzebne , ponie
waż przy zadłużeniu prawie powszechnem oby
wateli galicyjskich żydom, w bardzo prędkim 
czasie majątki rodzin polskich przeszłyby w rę
ce żydowskie. Zostawiony czas do nabycia 
wymaganego ukształcenia dla żydów z jednej, 
a do upamiętania się dla polaków z drugiej 
strony, może to niebezpieczeństwo zmniejszyć.

P R U S Y .
B erlin, d. 21 lutego.

Nowa gazetaprussku  utrzymuje : że Prusy 
oświadczyły Francji zdanie, iż sprawę włoską 
należałoby oddać pod rozstrzygnienie pięciu 
wielkich mocarstw. Nie w idzi ona, aby to 
miało do czego doprowadzić, lecz rozumie, że 
Prussy nie pi zyjmą zasady narodowości i granic

jest obecnie pojmowaną we Francji i tolero
waną w Anglji.

ZWIĄZEK NIEMIECKI.
Stuttgart, d. 21 lutego.

Deputowany Propst odczy tał na posiedzeniu 
izby sprawozdanie kom m issji, która zajmo
wała się roztrząśnieniem konkordatu zawartego 
przez króla U iirtembergskiego z dworem rzym
skim; znajdując wszystkie jego warunki zgod- 
nemi z ustawą kraju, kommissja wzywa izbę 
do zatwierdzenia tego aktu, i do przyjęcia 
wszystkich praw będących z nim w związku. 
Ponieważ zaś w' kommissji trzej członkowie 
rozróżnili się w zdaniu z większością , przed
miot przyjęcia konkordatu musi przejść przez 
rozprawy izb.

Monachium, d. 20  lutego.
Dla uzupełnienia wojska, rząd bawarski roz- 

;azal powołać pod chorągwie 17,3S9 ludzi. 
Ponieważ zaś czas służby jest sześcioletni,prze
to cały skład siły zbrojnej bawarskiej wynosi 
104 ,334  ludzi. Z rozkładu zamieszczonego 
w dzienniku urzędowym, ile każda prowincja 
dostarcza popisowych , okazuje s ię , źe rząd 
wzywa niespełna połowę prawem określone 
liczby pod chorągwie; nic więc dziwnego, iż 
znajduje się tylu ochotników bawarskich do 
służby rzymskiej , neapolitańskiej , zwłaszcza 
przy wysokiej opłacie wyznaczonej żołnierzom 
przez te rządy; każdy zaciężny, prócz zwrotu 
kosztów drogi, ma sobie zapewniony żołd prze
szło 100 talarów na rok. (Pr . ztg .)

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
Paryż, d. 2 4  lutego.

Otrzymano tu wiadomości z Rzymu 
z d. 21 lutego, z e w  niedzielę d. 19  komi
tet, złożony z dziesięciu kardynałów, roz 
trząsał odpowiedź, na ostatnią depeszę 
francuzkiego ministra spraw zagranicznych 

T h o u v e n e 1. Donoszą też, że papież 
otrzymał list od króla sardyńskiego, który 
przekłada niepodobieństwo utrzymania pod- 
władzą papiezką Marchji i Umbrji, i w zy
wa do zawarcia przymierza. Ojciec ś. od
rzucił te przełożenia, oświadczając, iż go
tów jest na wszystko

P a ry ż . d. 26  lutego. 
Dzisiejszy Monitor ogłasza dekret ce

sarski, o reorganizacji artyllerji; rozkaza
no w nim utworzyć trzy nowe półki lej 
Jironi.

Paryż, d. 2 7  lutego. 
Dziennik C o n s t i t u t i o n n e l  ogłasza 

dziś depeszę z d. 31 stycznia, p. Thouve- 
nel do posła francuzkiego w Wiedniu. 
Minister spraw zagranicznych daje histo
ryczny wywód usiłowań Francji, aby osią
gnąć rozwiązanie kwestji W łoch środko
wych. Te usiłowania były bezskuteczne; 
ponieważ zaś ludność W łoch środkowych 
nie życzy powrotu dawniejszych swych 
panujących, minister zatem udaje się do 

Austrji, tchnącej miłością pokoju, i wzy
wa ją, aby zgodziła się na przełożenia an
gielskie, dodając, źe jeśli dla książąt znaj
dzie się jeszcze możność powrotu, Francja 
najsumienniej czuwać b ęd zie , aby tej 
możności książęta nie stracili. Co do Ro -  
nianji, p. Thouvenel wynurza ubolewanie, 
żc ojciec św. daje powód do większych 
uw ik łań  w  sprawy legacji. Francja zgo
dzi się jeszcze na każdy układ nie tak ra
dykalny j jak rozdrobnienie posiadłości 
■/.ymskich; wszakże pod warunkiem zacho

wania zasady nieinterwencji.
Londyn, d. 2 2  lutego wieczorem. 

Bióro telegraficzne Reutera udzieliło 
dziennikom depeszę z Wiednia z d. 22  

m- z następującemi wiadomościami: 
„Goniec z ostateczną odpowiedzią Au

strji na przełożenia angielskie, wyjechał 
d. 17 lutego wieczorem, z Paryża do Lon
dynu. W odpowiedzi lir. Rechberg, w y
jaśnione są przyczyny, zmuszające Austrję 
odmowie ich przyjęcia, i wyrażono, że 
angielskie przełożenia zupełnie zmieniają 
zasady równowagi europejskiej, ustalone 
raktatami 1 8 1 5  r. Nadto, też przełożenia 

sprzeciwiają się zasadniczym prawidłom, 
na których polega prawność rządów w ogól
ności, i austryjackiego w szczególności. Po 
rzecie , przełożenia angielskie niweczą 
irawa panujących włoskich, znajdujące się 
md rękojmią Europy, i opiekowanie się 
któremi, jest świętym  obowiązkiem Au
strji. Wszakże oświadczając niepodobień-

    ̂ stwo przystąpienia do układów, do których
przyrodzonych  w takim  ‘ duchu, jak  ta  zasada | j est wezwanym, rząd austryjacki dodaje,

że nie zamyśla orężem obalać to, czemu 
nie zdoła przeszkodzić, ale na przyszłość 
zastrzega dla siebie zupełną wolność dzia
łania.-^ Depesza hr. R e c h b e r g ,  co do 
form, jest umiarkowana i grzeczna.

(S. P. W).
L ond yn, d. 2 4  lutego.

Dżiś bióro telegraficzne R e u t e r a  ogła
sza depeszę z W iednia z d. 2 4  lutego, za
wierającą odpowiedź hr. Rechberg z d. 17 
na depeszę p. T h o u v e n e J .  Hr.  R e c h -  
berg w  odpowiedzi swojej wyraża, jak w y
soką cenę wiedeński gabinet przywiązuje 
do kommunikacji francuzkiej, dla tego, iż 
widzi ze strony Francji chęć utrzymania 
zgody między obudwóma dworami. Hr. 
R e c h b e r g  rozróżnia w  interwencji dwa 
istotne pytania: samego praw a interwen- 
cji, i sposobności co do czasu zastosow a
nia jej w' czynie, nie nadwerężając głów nej 
zasady. W obecnym czasie rząd austryjacki 
przyznaje, iż nie istnieje żaden powód ani 
dla Francji, ani dla Austrji, do interwen
cji w sprawy włoskie. Co się ściąga do 
drugiego punktu przełożeń angielskich, ten 
tycze się wyłącznie Francji, z tej przyczy
ny; że Austrja swoje wojska z W łoch już 
wyprowadziła. Co do trzeciego przełoże
nia , rząd austryjacki dotrzymał swoich 
obietnic, uczynionych w  Villa-Franca co 
do posiadłości weneckich; te obietnice nie 
zostały wprowadzone w  wykonanie, z po- 
w'odu knowań rewolucyjnego stronnictwa, 
pragnącego oderwać W enecję od Austrji. 
Co się tycze czw artego punktu przełożeń 
angielskich, lir. Rechberg nie znajduje po- 
żytocznem wchodzić w rozbior zasad za
mierzonego trybu urządzenia W łoch środ
kowych. Gabinet wiedeński ogranicza się  
wynurzeniem swego przekonania, że przy
wrócenie na trony dawniejszej dynastji, 
i ustanowienie związku włoskiego, zapew
niłoby w sposób najwłaściwszy przyszłość 
W łoch. Rząd austryjacki zostawuje cza
sowi i wypadkom, sprawdzenie słuszności 
swojego obecnego poglądu na sprawcy 
w łoskie.

L ondyn d, 25 lutego.

Dzisiejsze gazety donoszą, źe cesarz 
austryjacki ma nadać liberalną ustawę 
swojemu państwu, która zaspokoi życze
nia W ęgier i W enecji. Austrja zajmu
je  się przygotowaniami wojennćmi na 
wielki rozmiar.

(Inna dępesza). Na posiedzeniu wczo
rajszem izby gmin, minister spraw' za
granicznych lord J o h n  R u s s e l ,  odpo
wiadając na uczynione sobie zapytanie 
wyraził, że nadana marszałkowi 0 ‘D o l i 
ne I dostojność książęcia Tetuanu, nie do
wodzi, aby ziemia na której otrzymane 
zwycięztwo przez Hiszpanów, już była 
zawojowaną. P. E v a n s  naganiał prźe- 
óżenia zrobione przez Anglję cesarzo

wi N a p o 1 e o n o w .i , celem ukończenia 
spraw włoskich, z tego powodu, źe są 
w sprzeczności z nieinterwencją. Na to 
ord J o h ii-Il u s s e 1 odpowiedział,że w tym 
azie rząd 1ak działał, jak według swo- 
ego zdania spodziewał się najłatwiej o- 

siągnąć celu pojednania.— Bil reformy bę
dzie wniesiony na parlament w e czwar- 
ek t. j. 1 Marca.

Na temże posiedzeniu szły dalej rozpra
wy nad wniesieniem p. D u e  a n a .— P. 
N e w d e - g a t e  wyraził; że traktat han
dlowy szkodzi pożytkowi Anglji.— P.
3 s b or ne  utrzymywał, źe traktat i przy
mierze z Francją, poda możność do roz- 
jrojenia.— P. B a r i n g  twierdził, że tra
ktat niebezpieczny jest dla A nglji, i źe 
można go by było z a w r z e ć  jedynie przy
przewyżce dochodów państwa.— P- G i b- 
s o n  bronił traktatu. P o  ogłosowaniu oka
zało się, że za wniesieniem P -D  u c a n a 
było 2 2 3 , przeciwko niemu 339  głosów .
Za rządem więc znalazło się 116  głosowF.

Gazety donoszą, że wczoraj w  połud
nie, angielska eskadia w yszła z Portland 
do Lizbony. W ieść krąży, że tojest de
monstracja Anglji, przeciw objawionym  
przez Hiszpąnję wartinkom pokojn z Ma
roko.

L ondyn, 26  lutego.
Bióro telegraficzne Reutera, ogłasza na

stępną depeszę wysłaną z Szanchaja d. 7 
grudnia: Bohdy-Chan rozkazał zmniejszyć 
opłatę od tonu okrętowych wszystkich kra-
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jów, według wysokości, przyjętej w Irak- 
laeie, zawartym ze stanami Ameryki pół
nocnej. W handlu cicho.

Londyn, cl. 2 7  lutego.
Telegraficzne bióro Reutera uwiado

mione zostało z Paryża, że w odpowie
dziach Róssji i Pruss na przełożenia an
gielskie, w sprawie włoskiej, zawierają 
się kontr-przełożenia. Wieść o wysła
niu lir. Walewskiego do Wiednia, jest 
bezzasadną.

Medjolan, d. 2 4  lutego.
Dziś król W  i k t o r-E  ni m a u u e 1 przyj

mował deputacją duchowieństwa medi
olańskiego. Król wynurzył zadowolenie, 
z powodu uczuć duchowieństwa, doda
jąc, „iż w czasie, w którym duch stron
nictw sili sic zatrważać sumienia ludz
kie, pod pozorem obalenia władzy świec
kiej papieża, ja przyjmuję z radością 
wyrażenie uczuć inediolańczyków. Ducho
wieństwo zgadza się ze mną, uznając 
wysokie znaczenie zasady, iż władza du
chowna nie powinna w dawać się w po- 
litykę.“

Turyn, d. 2 5  lutego.
Rząd powołał d. 24  1. m. trzy klassy 

wojskowych lomhardzkich, będących na 
nieograniczonym urlopie, w tym celu, aby 
mogli najściślej zbliżyć się ze swoimi spół- 
rodakami podoficerami i szeregowymi lom- 
bardzkimi, służącymi już w wojsku pie- 
monekiem , oraz z Sardyńczykami, którzy 
obecnie znajdują się pod chorągwiami; a 
to dla wdrożenia ich w jednostajność obro
tów wojskowych.

Genua, cl. 25  lutego
Donoszą z Neapolu pod d. 18 b. ni., iż 

rozkazano oficerom uwolnionym na czas, 
wracać do swoich półków; część zaś gwar- 
dji municypalnej królestwa uruchomić. 
W Palermie i Abruzzach okazują się za
burzenia.

Kopenhaga . d. 24  lutego. 
Gabinet został urządzony. Prezydentem 
rady minislrów i tymczasowym ministrem 
spraw zagranicznych został p Gili; p. 
F e n g e r — skarbu, biskup Mo n r  ad  wy
znań i tymczasowym ministrem spraw 
wewnętrznych, p. Cass— sprawiedliwo
ści; p. T e s t r i c k — wojny; p. R u l l e  
marynarki; p. W  o J f  h a g  e n —  ministrem  
spraw szlezwickich; p. R e s s i e  w— spraw 
holsztyńskich.

Madryt, we czwartek d. 23  lutego.
Otrzymano wiadomości z  Tetuanu z d. Ki b.m .
Marszałek O’ D o n n e  1 udzielił Mu- 

1 e j-A b a s o w i następne zasady rokowań: 
1) Hiszpan ja zatrzyma Teł uan i kra j 
przez nią podbity 2). Otrzyma wynagro
dzenie wydatków wojennych w ilości 
2 00 ,000 ,000  realow. 3) Maroko zobo
wiąże się szanować katolickie wyznanie.—  
Ze strony marokańskiej oświadczono, iż 
odpowiedź będzie dana d. 23. Lutego.

Konstantynopol, d. 15 lutego.
Rossja uczyniła przełożenie sułtanowi, 

aby uznał prawa następstwa na tron serb
ski, w osobie książęcia Michała Obreno- 
wicza, syna dziś panującego książęcia Mi
łosza. Jeśliby sułtan odmówił, obawiają 
się powstania ludu serbskiego.

JĘD R ZEJ BOGORJA MOKRONOSKI
J. B A R T O S Z E W I C Z A .

{Dalszy ciąg, ob. Nr. 15)..

Nareszcie i królowi znudziło się: w ystąpił 
jako nieprzyjaciel konfederacji i rozkazał nie
zwłocznie odjechać Mokronoskieniu do Lwowa. 
Nieopuszczając jeszcze Gródka, pisał jenera ł 
list z pożegnaniem do Puławskiego. Sześć ty 
godni s traw ił na próżnych rokowaniach i stąd 
żal w mocnych wyrażał słowach, przysięgał że 
intencje króla, senatu i jego samego, były jak  
najczystsze. Chciał wstrzymać zaczęte dzie
ło, żeby ocalic kra j, społbraci i konfederacje. 
Z, żalem senat zapisywał nni do instrukcji prze
pis, żeby w razie potrzeby wezwał o pomoc 
wojsk cudzoziemskich. Ży jący świadek to świad
czył.* Za cóż mnie tedy, kochani dobrodzie
je , niebyło wysłuchać; wszak nie truciznę, ale 
zdrową dla nich niosłem radę... Cóż tedy za 
najpewniejszy sposób do w yjścia z tej toni mo
gliście mieć, jeżeli nie narodową ku nam mi
łość króla? i ufjj0gć w n jm m jeć trzeba było 
i ręki jego nieodrzucać "... W yjeżdżając do 
Lwowa, staw iał się j cszcze Mokronoski na 
usługi konfederacji, jeszcze się łudził nadzieją. 
Puławski pod Latyczowem w m arszu ten  list 
odebrał; szedł podobno z wojskiem na konfe

rencję z jenerałem . Odpisał mu z godnością 
i sercem , ale także razem  z w yrzutam i, że 
służy spraw ie królewskiej. P rosił go jednak 
żeby się cokolwiek zatrzym ał we Lwowie, a 
może uda się jeszcze zawiązać pewne stosunki, 
do czego siebie i Krasińskiego ofiarow ał. Ale 
trudno się było jakoś porozumieć na miejscu 
bo i m arszałek K rasiński, i M arjan Potocki cze
kali także chwilkę przedtem w Mohylowie, na 
jenerała  Mokronoskiego, kiedy Mokronoski nic 
o tern niewiedział i przesiadywał ciągle wGrodku.

W e L wowie krótko baw ił, bo zniechęcony 
doniosł tylko królowi, że konfederacja uszła za 
granicę, że znaczniejsi Podołanie pozostali spo
kojni w domu i że w ysyłają deputację do W ar
szawy. „ Spieszyć się będę, pisał do pana, abym 
u nóg waszej król. mości złożył tę głowę, któ
ra , gdy w tym  czasie nie była tak pożyteczną 
jak  w ierne serce pragnęło,dobry i m ądry królu, 
chciej przyjąć szczere chęci za uczynek, a tak 
zawsze wierności i miłości swych poddanych, 
będziesz pew ien,a sławą dla nich będzie wypeł
niać powinność i być do śm ierci Waszej król. 
mości w iernym  poddanym .“ i t. d.

Kiedy jen e ra ł opuszczał Lwów, Branicki 
szedł już  z wojskiem koronnem na konfedera
tów. Żal Mokronoskieniu sciskał serce. W ier
ny  honorowi kawalerskiem u,po drodze odradzał 
jeszcze młodszym i gorętszym , żeby nieszli do 
konfederacji. W yznawał, że cudownego księ
dza M arka błogosławieństw a, górowały nad ro 
zumem i persw azjam i w Barze. Ogrodzkiemu 
się żalił w listach że wraca napróżno. Je 
dnakże lubo niew ierzył w konfederację, chwalił 
zapał rycerzy barskich: m ówił że wiele tam 
znalazł, czego się niespodziewał, pięknej młodzi 
zrezygnowanej na wszystko i tw ierdził że wo
dza tylko brakow ało konfederacji, bo zresztą 
było wszystko po jej stronie męstwo, odwaga, 
i natchnienie: „dzisiaj jeden tysiąc ginie, po
wiedział, a ju tro  drugi na śmierć leci."  Jene
rał na Podolu napatrzył się wiele: co dzień 
nowe boje, nowe podjazdy, nowe zastępy w tej 
homerycznej epopei. N aw et wojska regularne 
nieśm iały leźć w ten ogień i dopiero za nadej
ściem pomocy, zaczęły działać.

Mokronoskiego z niecierpliwością oczekiwa
no w W arszaw ie: chcieli sic czegoś pewnego 
dowiedzieć ludzie otaczający króla.—  W ieści 
tam  oezewiśeie niebrakło, ale jedna drugę zbi
ja ła . Spodziewano się jen era ła  w końcu maja, 
to myślano, ze przyjedzie ostatniego dnia tego 
miesiąca, to że w pierwszych dniach czerwca. 
Prym as się gniewał bardzo, że M okronoski z ni- 
czem powracał. Jenerał Kokeej drżał o króla 
i niecierpliwił się. Smutny poseł jednakże 
nieśpieszył się, zabawił chwil kilka w Zamościu 
(6 . czerwca) i później dobrze jak  go wyglądano 
stanął w W arszaw ie.

N ieobw ijał w baw ełnę, opowiedział wszystko, 
zastraszył i przyjaciół króla i zdrajców. W y
prawa jego skończyła się na listach: wiele ich 
ogłoszono drukiem. Znamy mianowicie takie 
dwa wydania, nie bez tego, żeby w kopjach co 
się jeszcze nicodkryło: my sami posiadamy li
sty z czasów poselstwa do konfederacji jenerała  
Mokronoskiego, nieznane ani jednem u ani dru
giemu wydawcy. Jenerał, jak  mówiliśmy, przez 
sekretarza w. k Ogrodzkiego, znosił się z kró
lem. AA listach jego spoczywa ważny przy
czynek do m aterjałów  panowania S tanisław a 
Augusta. [d c . n )

GAWĘDY NAUKOWE.
[Dalszy ciąg, ob. Nr. 14).

Cel gaw ęd.— Pow ie trze .— Skład  i cię
żar  jeg o .—  Galileusz.—  Torricell i .—  B a 
ro m e tr .— Półkule M agdeburskie .— A tm o
sferyczne żelazne koleje.—  Itozprzęgli- 
w ość  pow ie trza .—  W ysokość  a tm osfe
r y .—  Mierzenie w y so k o śc i  gó r  barom e
t r e m .—  W łasn o ść  pow ie trza  w górnych 
w a rs tw a c h .—  O balonach.— O zgęszczo- 
nem pow ie trzu .—  O przepow iadaniu  po 
gody p rzez  barom etr .—  W ia t ry .—  Teo- 
r ja  ich.—  U ragan .— B uran .—  Szampsin. 
A rm atan .—  Sirocco.—• B ło ta  gn ijące .—  
W p ły w  w ia trów  na z a ra z y .—  U ży te c z 
ność ich. Oczyszczenie  pow ie trza ,  za- 
p ładnianie roślin  i okolic p rzez  w ia try .

0  sile ciśnienia powietrza może nam dać do
skonale pojęcie doświadczenie z półkulami mag- 
deburskiemi. Są one wydrążone wewnątrz, h er
metycznie przystające, lecz pozostawione sobie 
rozpadają sic z łatw ością. Otton Guericke, za 
pomocą przez siebie wynalezionej pneumaty
cznej maszyny (*), wyciągnął z kuli powietrze; 
w ew nątrz więc utworzyła się próżnia, nie było 
zatem  siły , któraby prąc z wnętrza na zewnątrz 
zrownoważała ciśnienie atmosferycznego powie
trza, i ono swobodne okazało się tak  w ielkie, że 
dwóch silnych ludzi nie mogło rozdjąć pó łkuli; 
a naw et zaprzężone dwa konie do uszu półkuli 
większych rozmiarów nie mogły ich rozerwać. 
Użyto tej w łasności powietrza, jako siły poru
szającej, do pędzenia wagonów po atm osfery
cznej żelaznej kolei. Urządzenie jej proste.

( ) J e s t  to  p o m p k a  d la  w y c ią g a n i a  p o w ie t r z a  
z n a c z y ń ,  z a m k n ię ty c h  ze  w s z e c h  s t ro n .

Środkiem drogi dążącej zwykle pod górę między 
relsam i od jednej do drugiej stacji idzie ru ra  że
lazna, m ająca w całej swej długości na wierzchu 
otwór nie zbyt szeroki, przykryty klapą skórza
ną, podzieloną na niewielkie części. Części te 
z obu swych stron obite żelazem, aby mogły 
wytrzymać parcie atmosferycznego powietrza, 
jednym swym brzegiem przymocowane są do 
krawędzi otworu, mogą się więc odmykać nie
zależnie jedne od drugich. \V rurze chodzi 
dość długi tłok, do sztaby żelaznej idącej od ty l
nej jego części przymocowują się wagony. Po
stępujące kółka przed sztabą dla wolnego jej 
przejścia podejmują kolejno części klapy pod 
którem i już przeszedł tłok, a więc które już 
się znajdują z tyłu za nim. Części zaś klapy 
pod którem i w danej chwili znajduje się tłok 
i te  które są na przodzie jego, szczelnie przy
legając do otworu rury , nic przepuszczają w nią 
powietrza. Po przejściu sztaby, części klapy 
w skutek swego ciężaru opadają i zamykają 
otwór, a ciężkie kółko ciągnione także przez 
tłok, postępując tuż za sztabą przyciska je 
szczelnie; wosk z tłustością, ogrzewany za po
mocą walca z gorącemi węglami, zamazuje 
szczelinę gdyby mogła jeszcze jaka pozostać 
między klapą i krawędziami otworu rury , w celu 
należytego przygotowania ru ry  do następnej ja 
zdy. Parowa maszyna, umieszczona na stacji 
dokąd m ają biedź wagony, wprowadza w czyn
ność pneumatyczną maszynę, za pomocą której 
wyciąga się powietrze z rury , i czem się tw o
rzy w niej próżnia. Tłok pod naciskiem po
wietrza zewnętrznego, pędzi w tej próżni, cią
gnąc za sobą wagony (**). Pierwszy Pinkus 
w 1 8 3 4  roku rzucił myśl urządzenia kolei po
wietrznej; lecz dopiero pp. Elegg i Samuda 
przyprowadzili ją  do skutku. Dziś w Anglji 
je s t już kilka takich niewielkich dróg, ostatnia 
stacja z Paryża do St. Germain także je s t po
w ietrzną. Parow a maszyna pod górę nie mo
głaby ciągnąć wagonów, a skopywanie góry po
ciągnęłoby ogromne koszta. Powietrzna zaś 
żelazna kolej usuwa obie niedogodności.

Prócz tych własności, powietrze je s t jeszcze 
rozprzęgliwe t. j .  cząstki jego s ta ra ją  się od
dalić jedne od drugich, jak  można najdalej i od
daliłyby się rzeczywiście nieskończenie, gdyby 
nie napotkały żadnej przeszkody; zapełniłyby 
całą przestrzeń w szechśw iata, otoczyłyby księ
życ, słońce, planety i gwiazdy, i utworzyłyby 
koło nich takąż atm osferę, jaką mamy koło zie
mi. Optyka, badając jednak prawo łam ania 
się św ia tła , nie po tw ierdziła  tego założenia; 
przeciwnie, okazała, że atm osfera nie rozciąga 

s ię  tak  daleko, że musi m ieć swoje granice. 
Rzeczywiście tak i być powinno. Powietrze 
je s t rozprzęgliwe,— tak; lecz zważmy na to, że 
ziemia je przyciąga, tak jak  i wszystkie inne 
ciała. W m iarę, jak  cząstki powietrza odda
lają się od siebie w skutek rozprzęgliwości, ona 
się zmniejsza i nakoniec staje się tak słabą, że 
już nie przewyższa siły przyciągania przez zie
mię; następuje więc równowaga między tem i 
siłam i, i te cząstki powietrza, nie mogąc już 
więcej się oddalać, stanowią ostatnią w arstwę 
atmosfery. Lecz jak  wysoko znajduje się ta 
granica nad powierzchnią ziemi? Gdyby po
wietrze było jednako gęste na wszystkich wy
sokościach, łatwobyśmy mogli ją  wyrachować, 
opierając się na prostym  stosunku, że kolumna 
powietrza o tyle razy byłaby wyższą nad 28 
cali,o ile razy powietrze je s t lżejsze od merku- 
ry u sz u : z tego rachunku otrzymalibyśmy na 
wysokość atmosfery prawie 8 w iorst. . Lecz 
w arstw y powietrza, będąc same pod ciśnieniem 
zwierzchnich w arstw , są tern gęstsze, im się 
bliżej znajdują od powierzchni ziemi; w m ia
rę zaś oddalenia się od niej, gęstość ich, a więc 
i ciężar się zmniejsza. Wysokość zatem a t
mosfery o wiele przenosi 8 wiorst. W edług
obliczań uczonych dochodzi prawie 25 do 30-u  
mil.

r /  .

zauważano, ze barom etr, wzniesiony na 87  
Stop, opada o jedną dziesiątą część cala. Ł a
twobyśmy więc mogli z opadnięcia barom etru 
wnioskować i o wysokości np. góry, lecz przy 
tym rachunku powinniśmy wziąść na uwagę 
stopniowe zmniejszanie się gęstości powietrza, 
co utrudnia zadanie. Lecz dziś uczeni sposób 
obliczania wysokości tak udoskonalili, że każdy 
podróżny przy pomocy tablic, ułożonych w tym 
celu, może z wielką łatwością barom etrem  wy
rachować ze ścisłością prawie matem atyczną 
wjsokość m iejsca nad poziomem morza. T ru 
dno dokładnie oznaczyć wysokość, na jakiej po
wietrze jeszcze mogłoby utrzym ać oddychanie, 
nie niszcząc życia. Humboldt mówi, że kondor 
towarzyszył n iu w wycieczce na górę Chiinbo- 
rasso i gdy się znajdował na 20,00(1 stop nad 
poziomem morza, w idział jeszcze tego króla 
ptaków unoszącego się po nad swą głową. AAie- 
l'i ucz°nych puszczało się na balonach w górne 
warstw y powietrza, w celu doświadczeń nauko-

( ) Koleje te zwykle idą pod górę, wagony 
więc napowrót wolno puszczone, w skutek swego 
ciężaru sanie biegną w dół pochyłćj drogi.

wych. Gay-Lussac, Barrola, Bixio wznieśli się 
wyżej nad 2 2 ,0 0 0  stop paryzkich nad poziom 
morza. Jeszcze w 1783  roku hrabia Zambe- 
eari wzniósł sic tak  wysoko, do w arstw  powie
trza tak rzadkich, że mu ręce i nogi nabrzm ia
ły. A iluż śmiałków przypłaciło życiem za swą 
ciekawość. Podróżujący balonem, tegoż sam e
go doświadcza,co i wstępujący na wysokie góry. 
Uczuwa zwykle wielkie zimno, oddech się przy
śpiesza, żyły nabrzm iew ają, puls silniej bije, 
zdaje się, że krew w ytryśnie natychm iast; na- 
stępują silne osłabienie, zawrót głowy, krwo
toki, a wielkie usposobienie do apopleksji zagra
ża nawet śm iercią.—  AV wyższych warstwach 
w ystrzał z pistoletu zaledwo je s t słyszany; — 
Rozmawiać trudniej, a słów swych zaledwo 
mówiący może dosłyszeć. Puszczane gołębie, 
spadają w nisze gęstsze w arstw y, jak kule. 
AVszystko to pochodzi głównie ze znacznego 
osłabienia ciśnienia powietrza. A jednak znaj
dują się m iasta w Ameryce, położone wyżej nad 
1 1,000  stop, jak  Potosi, które w XATII wieku 

jakoby miało do 1 5 0 ,0 0 0  mieszkańców. Dziś 
jeszcze Puno na wysokości 1 3 ,9 0 0  stop nad 
poziomem morza i wiele innych m iast w Ame 
ryce , położonych bardzo wysoko, są ludne 
i w stanie kwitnącym.

Chęć podróżowania po powietrzu musiała 
zajmować oddawna badaczy natury; lecz do
piero w 16 7 0  roku Jezuita  Franciszek Lana 
zaproponował do lekkiego kosza przywiązać 4 
wielkie, nie mające powietrza, próżne kule, 
któreby tak uczyniły kosz lekkim, że mógłby 
się wznieść w górę. To wskrzesiło myśl la ta
nia po powietrzu. Pierwszy balon był puszczo
ny w 17 8 3  r. w Annonay przez braci Stefana 
i Józefa Mongolfier fabrykantów papieru. Przy 
otworze dużego worka były w koszyku zapalone 
m aterja ły , ciepło rozrządzało powietrze, znaj
dujące sic w balonie i przez to czyniło go bar
dzo lekkim. Chociaż pływanie w balonie Mon- 
golfiera, czyli ogniowym, bardzo je s t niebezpie
czne, jednak P ila tre dc Rozier, ten sam, który 
w dwa lata później życiem przypłacił i M argra- 
bia d’ Arłandes wznieśli się w nim z F o rt la 
M uettc do wysokości 26,00(1 stop i szczęśli
wie się spuścili. Jeszcze w 1766  znamienity 
uczony Anglik, Cavendish okazał, że gaz wodo- 
rodny 1 ¥/„ razy lżejszym je s t od zwyczajnego 
pow ietrza. Zaczęto więc używać tego gazu 
do napełniania balonów, jako zapewniającego 
większe bezpieczeństwo. Pierwszy balon na
pełniony wodorodem mający 12 stop w średni
cy był puszczony w tymże 17 8 3  r. na polu 
Marsowem w Paryżu przez p. Charles, profe
sora h istorji naturalnej, w dwóch minutach 
wzniósł się przeszło do 3 ,0 0 0  stop w górę. 
W krotce potem, w 1 7 8 4  roku I-go kwietnia 
Jan Śniadecki professor m atem atyki i astro- 
nomji w Akademji krakowskiej, przy pomocy 
Jana Jasikiew icza, professora historji natural
nej i chemji, w przytomności wielu polskich 
uczonych i tłumu ciekawych, puścił balon z o- 
grodu botanicznego n a  A V e s o ł e j  w Krakowie. 
Balon, przy okrzykach podziwienia do osta
tniej chwili niedowierzającego ludu, wzniósł 
się bardzo xvysoko, pół godziny unosił się nad 
okolicami Krakowa i spuścił się pod inurami 
samego m iasta. Śniadecki zaraz wydał roz
prawę o balonach we względzie naukowym 
i historycznym. AV całym kraju  z wielkim 
zapałem zaczęto naśladować tak pomyślną pró
bę. Nauczyciele zakładów naukowych w wie
lu m iastach puszczali rozmaitej wielkości ba
lony, w przytomności rozciekawionej uczącej 
się młodzieży. Blanchard wynalazkiem para- 
chutu uczynił daleko bezpieczniejszem lata
nie po powietrzu. Lecz brak sposobu, za po
mocą którego można byłoby nadawać dowolny 
kierunek balonom, nie obiecuje jeszcze dzi
siaj wielkiej korzyści z tego sposobu podró
ży; a powierzać się kierunkowi w iatru  bardzo 
niebezpiecznie, w górnych bowiem warstwach 
w iatr zwykle ma przeciwny kierunek i dmie 
z niesłychaną bystrością. Kapitan Monney pu
ścił się z Norvieh, sądząc, że w iatr, w iejący 
w stronę Jpswich, tam  go zaniesie, lecz na wy
sokości mili angielskiej chwycił go prąd prze
ciwny i rzucił w morze. Biedny kapitan zdjął 
z siebie odzienie, aby ulżyć balonowi; nic nie 
pomogło, żegnał się, już ze wszystkiemi nadzie
jam i; lecz szczęściem statek , w blizkości k rą
żący, zdążył na ratunek prawie wpół m artwego 
kapitana. {d. c. n.)

Sprostow anie .  AjM numerze 15 K u ry era  po
myłkę zecerską (swędach naukow ych  w A-ej 
szpalcie w wierszu oz z góry, zam. w roku 1840, 
poprawić 1640.

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
Illustra.cja francuzka  podaje nader ciekawą 

w iadom ość o nowych odkryciach p. Leona de 
Pontelle w Ameryce dokonanych. Znakom ity ten 
podrozmk odkrył wcale nieznaną krajnę, na po
graniczu Meksyku, stanu C h iap u s w stronę P a 
namy rozległą na 19,000 mil kwadratowych, 
zam ieszkałą przez lud z pewnym stopniem rozwo- 
ju życia tow arzyskiego, mający sw ą religją, sw ą
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histo rją  i podania, i porządnie uorganizowany 
zarząd gminny. W  następujących numerach pis
ma naszego zdamy obszerniej sprawę we w łasci- | 
wem miejscu, z postrzeżeń przez kaw alera Pon- 
telle robionych nad zwyczajami mieszkańców te ' 
krainy, którą ze względu na charakter jej m iej
scowości nazwał Szwajcar ją  amerykańską 
Obecnie zaś ograniczamy się w iadom ością, że 
niektóre poszukiwania nad zabytkam i starożytno
ści dawnych m iast tego k ra ju : Copanaqw isla 
i O stu ta  ogłoszone juz były w pam iętnikach to 
warzystw  jeograficznych w Paryżu i N ew -Jorku.

—  (razeta ( oiL: zamieszcza bardzo ciekawe 
w yjątki, w przekładzie z francuzkiego, portretu 
S tan isław a A ugusta, skreślonego przez niego sa 
m e g o  w ia tach  17.)(i 1760. Powód do skreśle
n ia  tego portretu był następujący, lia z , podczas 
pobytu S tanisław a A ugusta w Petersburgu , gdy 
na stole były pam iętniki de la grande Mademoi
selle i przyszło mówić o portrecie, który z siebie 
sk re ś liła , zachęcano S tan isław a A ugusta, aby 
spróbował swój wizerunek odmalować w tym  spo
sobie.
^Przyszły król zrobił to po francuzku w roku 

l / o o ,  potem w la t kilka dodał m aleńką notę. 
K opja tego ciekawego portretu  znalazłe się póź
niej w papierach szam belana M ikołaja W olskie
go, wielkiego przyjaciela królewskiego, po któ
rym też niezm iernie zajm ująca została korrespon- 
dencja z królem.

C zytając ów wizerunek, nie powinniśmy za
pom inać, że kreśląc swój w łasny portret, trudno 
zapomnieć o miłości w łasnej, i choćby trochę nie 
pochlebić sobie.

Odpisów z tych ciekawych pam iątek, udzielił 
redakoyi G azety Codz. p. Dominik Chodźko.

—  T elegraf K ijowski, zam ieszcza wiadomość, 
jakoby pewien obywatel, z powiatu żytomirskie- 
go, ktorego nazw iska nie w ym ien ia ,, m iał urzą
dzić dyliżans kursu jący , między Żytomierzem 
i Berdyczewem.

—  Z dzienniku ukcjonariuszów  dowiadujemy 
się, że projekt kolei żelaznej między R y g ą  i Mi- 
taw ą ostatecznie został zatw ierdzony. D roga ta 
będzie m iała 38j/4 wiorst d łu g o śc i, i pójdzie 
w kierunku dawnćj drogi bitej, łączącćj dw a te 
m iasta. S tacja kolei w R ydze, będzie wzniesio 
ną na lewem wybrzeżu D zw iny, na M ussenhol- 
mie, w odległości 86 sążni, od mostu p ływ ające
go. S ta j a  zas w M itawie ma być tak  urządzo 
ną, by podczas najwyższego naw et w ezbrania w o
dy, komunikacja z miastem nie mogła być przer
w aną.

Roboty na 1 ty zko - D y naburskiej drodze żelaz
nej idą z wielkim pośpiechem. Roboty ziemnych 
ukończono 66 procentów. Na przestrzeni 40 w iorst 
droga prawie ukończona, ba last nasypany. S tac ja  
w Rydze i 4 pośrednie, jako też 130 m ałych  
mostów i wjaduków, skończone zupełnie. T rz y  
wielkie mosty, z których jeden z kam ienia, a dw a 
żelazne, szybko się posuw ają ku końcowi.

KORHESPONDENCJA K U M E M  
WILEŃSKIEGO.

12 lutego 1S60 r.
P e t e r s b u r g .

Zacny Redaktorze!
Zapowiedziałem w  poprzedzającym liście za

mierzony przyjazd do waszego grodu uczonego 
Benedyktyna D o m  P i t r a :  inaczej się s ta ło —  
przedłużony, a z w ielk im  pożytkiem dla n au 
ki, pobyt jego  w stolicy, zmusił go dośpiesz- 
niejszego powrotu do k ra ju ,  zwłaszcza, że nie 
za górami święta wielkanocne, na które  chce 
zdążyć do ulubionych dlań murów i powitać 
swych świątobliwych i pracowitych braci we- 
sołem alleluja.

Nadspodziauie zebrał on tu ta j  plony sowite 
dla archeologji chrześcijańskiej,  i jeszcze pozo
stało gęste pokłosie do zebrania po nim , a cóż 
mówić o skarbach  dla dziejów naszych w tu te j 
szych b iblio tekach: publicznej, sztabu głów ne
go i lir. Rumiancowa? Przed kilkunastą  laty 
w tych księgozbiorach pracując , prawie przez 
dwa lata c iągiem , zwróciły moją uwagę wielo
tomowa1 korrespondencje Radziwiłłów, S ap ie 
hów, Cłiodkiewiezów i innych dygnitarzy Koro- 
m  i Litw y o spraw ach publicznych Polski: były 
to po większej części poufne,ta jem ne lis ty , gdzie 
swobodnie kreślono myśli, widoki, plany, wy
krywano, nie oszczędzając nikogo, in trygi, bez 
względu kryty kowano osoby : z takich  to źró
deł, a mało jeszcze u nas użytkowanych, histo- 
r ja  perjodu nieraz da się lepiej w yświetlić , niż 
z ówczesnych dziejopisow. Nagromadziło się 
u mnie kilka sporych tomów wypisów z tych 
korrespondencij, opróez tego przepisa łem , nie 
wydanych do tąd , 7 (i listów własnoręcznych 
W ładysław a U  i Dme nic mniej w ażne m ate-  
r ja ły  dla dziejów ojczystych. Dzisiaj, odświe
żając podług tych źródeł, Studja nad główniej- 
szemi wypadkami, wcale meznanem i albo b a r
dzo mało, przyprowadzani je  do porządku, a gdy
byś szanowny redaktorze wyjednał pozwolenie 
na wydawanie T e k i  lub czegoś podobnego, 
ochotniebym podzielił sic niemi z tw o jem  p is
m em , przesyłając ci takie  rzeczy, k tóreby roz
lał j nowe św ia tło  na naszą politykę i posłuży
li dla przyszłego his toryka do uzupełnienia lub 
sprostowania wielu faktów i ciekawych szcze-‘ 
gólów do bezkrólewia po Zygmuncie Auguście 
i do elekcji Henryka, jako też  Batorego: w obu 
tych razach mocno Litwini , jak  pokazuje się, 
działali dla odzyskania Kijowa, A\ ołynia, Podo
la i Polesia , lecz mieszkańcy tych kra jów  nie 
bardzo życzyli powrocie do L itw y, iż mniej uci
sku od panów doznawali. Nie w iem  czy

zapas m a te r ja łów  da się kiedy całkowicie ogło 
sic, bo na to  trzeba  wielkich kosztów.

S-go bieżącego m iesiąca odbyliśmy doroczny 
akt czyli posiedzenie publiczne uniw ersy te tu , 
na  pamiątkę jego  założenia w r. 181!); publicz
ność licznie zebrana, z zajęciem słuchała sp ra
wozdania o un iw ersy tec ie  z roku uplynionego 
przez rek to ra  p. P le tn iew a i rozprawy P r .  Ka 
welina: o spadkach w praw ie rossyjskićm, s ta -  
rożytnem i nowćm; po je j  przeczytaniu posypa
ły się rzęsis te  oklaski dla professora, a co dało 
się słyszeć po raz  pierwszy na takiej uroczysto 
ści. Ze wszystkich  to wydziałów byw ają przy
gotowane na ten dzień do czytania rozprawy (po 
jednej z każdego) , które się później drukują  
razem ze sprawozdaniem: z wydziału języków 
wschodnich przypadła kolej w tym  roku na pro 
fessora  l i te ra tu ry  hebrajskiej p. Chwolsona, ro 
dem z W ilna: nap isa ł on rozprawę egzegetycz 
ną o T a m m u z i e ,  bóstwie, ja k  dotąd utrzy
mują powszechnie , syryjskiem  i tiważanćm za 
Adonisa g re ck ieg o ,  o k tórem  raz tylko w piś
mie św. wzm iankuje  się. u Ezechiela, „n iew ias ty  
s iedziały  płacząc T  a m m u z a “  (A d o u i d a u 
W ujka)  roz. 8 w. 1 4 .  P . Chwolson ze źródeł 
babilońskich i innych wschodnich dowodzi, że 
T a m m  u z był założycielem nowej religji w  Ba
bilonie. Inne uczone jego  prace, ogłoszone w ję 
zyku n iem ieckim , zostały już  w całej Europie 
przyjęte z najchlubniejszemi dlań pochwałami; 
dzieło o Sabejczykach i Sabeizmie odsłania nam 
dzieje re lig ijne i polityczne tego ludu w  nowćm 
zupełnie świetle , a poszukiwania o s ta roży tnem  
babilońskićm p iśm iennictw ie odtw arzają  życie

ten

i ku lturę  prawie nieznanego Babilonu; w praw 
dzie, co do tych  ostatn ich , k rytyka nie prędko 
będzie w stanie  ocenić, do ila piśmiennictwo i cy
wilizacja Babiłończyków, wskrzeszone przezeń 
z dzieł a rabsk ich , mogą m ieć za sobą prawdy hi 
storycznej, opartej tylko na pisarzach arabskich , 
grzeszących aż nadto brak iem  dokładności. Na 
każdorocznćm posiedzeniu un iw ersy te tu ,  także 
rozdają się medale złote i srebrne uczniom każ
dego wydziału za najlepsze rozprawy, napisane 
na zadane teiny z przedmiotów podług kolei: 
w tym  roku wydział prawny przysądził medal 
złoty uczniowi 4  kursu , W  y s o c k i e m  u T o- 
m a s z o w i ,  stypendyście królestw a polskiego 
za rozprawę zh is to r j i  p raw a rossyjskiego: daw
niej n ie r a z  to bywało, że nasza młodzież otrzy 
m yw ała  medale jednocześnie na wszystkich p ra 
wie wydziałach.

Z nowin li te rack ich , mogę zapewnić, że p. 
W olf  przysłuży się wkrótce nowemi a kosztow- 
nemi i pięknemi wydaniami; u p. Ohryzki dru
kują  się dalsze tomy Vr o 1 u m i n ó w i j e s t  ku 
końcowi tom drugi Z a s a d  E k o n o m i i  p o 
l i t y c z n e j  John S tu a r t  Milla, spolszczonych 
przez kilku tłumaczy. O w skrzeszeniu T y 
g o d n i k a  nic już w  tym  roku nie słychać : 
przeżył on jednak dwadzieścia dziewięć la t,  a 
inne dzienniki i pisma perjodyczne polskie, co 
w Pe te rsburgu  wychodziły, w  niemowlęcych lub 
dziecinnych la tach żyć przestaw ały . N ajp ier-  
wszym był R u s k i I n  w a 1 i d czyli W  i a d o- 
m o ś c i  w o j e n n e ,  wydawany przez komitet 
Najwyżej zatwierdzony d. 1 8  sierpnia  1 8 1 4  
r . ,  wychodził pięć lat począwszy od 1 stycznia 
r . 1 8 1 7 ,  codzieu pół arkusza czyli 4  stronice 
we ćwiartce: ostatniego roku 1 8 2 1  wyszły tyl
ko 2 4  num ery czyli miesiąc styczeń, kom itet 
bowiem ogłosił , że w braku  przedpłaty musi 
zwinąć dalsze wydawnictwo. Prócz nowin po
litycznych, umieszczano niekiedy w R u s k i m  
I n w a l i d z i e  wiadomości i korrespondencje 

rozm aitych części Polski a także w iersze i a r 
tykuły dość zajmujące Tadeusza Bułharyna, 
W aler jana  Strojuowskiego , o Ekonomii poli
tycznej i inne, pisane językiem czystym i j a s 
nym. R edaktorem  zaś był M a r k i a n o w i c z ,  
doktor p raw a, wielki dygnitarz wielkiej Loży 
A s t r e i ,  t łum acz kilku dzieł polskich na j ę 
zyk rossyjski. W  r. 1 8 3 0  począł wychodzić 
T y g o d n i k  P e t e r s b u r s k i ,  w większej 
ćw iartce ,  początkowie raz  w  tygodniu , później 
dwa razy, pół a rkuszam i i w ięcej,  pod redakcją  
najprzód p. Malewskiego F ranciszka , następnie 
p. Przecławskiego Józefa, aż do końca is tn ienia  
swego, t .  j .  do 30  grudnia  r .  1 8 5 8 ;  to pismo 
liczyło kilka lat bardzo św ie tn y c h , zwłaszcza 
pod względem kry tyki,  kiedy Grabowski, l lo -  
łowiński, Kraszewski i inni uczeni mieli w niem 
udział czynny. Jednocześnie prawie z T y g o d 
n i k i e m ,  w  r .  1 8 3 0 ,  zjawił się B a ł a m u t  
P e t e r s b u r s k i ,  pismo satyryczne w rodza
ju  W i a d o m o ś c i B r u k o w y c h :  num er 
pierwszy wyszedł 17  m a ja ,  wychodził raz  na 
tydzień, pół arkuszowemi num eram i, we ć w ia r t 
ce Miększej: w r .  1 8 3 1 ,  S ę k o w s k i  J ó z e f  
został redak to rem  jego czasowym i powiększył 
ty tu ł : „ B a ł a m u t .  S a t y r y k  j o w i a 1 i s t  a.
1 ismo czasowe zbieranej drużyny wydawane 
w Pe te rsbu rgu .  Rok d rugi“ ; jakoż dziennik się 
ożywił a r tyku łam i dowcipuemi, Sękowski na
wet ogłosił program jego na r .  1 8 3 2 ,  w któ
rym oświadczył, że pismo co do t re śc i ,  będzie 
zapeivna rozumniejszem, gdyż rozum rośnie z la

ty. Od r. 1 8 3 4  redakcja  przeszła do rąk  urzę
dnika Ii o n c z e w s k i e g o kandydata uniw er
sy te tu  wileńskiego—  dowcip wyczerpywał się, 
napadano najbardziej na tu te jszych plenipoten
tów, co to eksploatują Podoi i L itwę na kon
t rak tach  Kijowskich i Mińskich, n ienow ego nie 
przybywało, pismo nie miało prenum era ty  do
statecznej na pokrycie kosztów druku, w r. 
18!! 6 poczęło już wychodzić n ieregularn ie  i na
reszcie  skonało na num erze  dwunastym. W  i n 
c e  n i  y K i s z k a  Z g i e r s k i ,  au to r  sławnej 
Z 1 o t  ć j w o 1 n o ś c i i innych w podobnym 
guście dzieł, rozpoczął w r. 1 8 3 3  wydawać 
nowy dziennik pod godłem: E g i d a  we trzech 
językach, polskim, włoskim i francuzkim, ró ż 
niących się co do t e k s t u , podzielony na trzy 
iolumny, wielkości arkusza, raz  na tydzień; 

m ia ł  być poświęcony wysokiej poezji, rozbio
rom  dzieł nowych, porównaniom płodów' w przed
miocie umiejętności filozoficznych, sztuk pięk
nych i przemysłu, zdaniom i myślom kszta łcą
cym rozum i serce, strojom modnym , adres- 
som sz tukm istrzów , kupców i rzemieślników 
i t .  d., wyszło tylko 7 numerów czyli 3 2  s t ro 
nice, wr których, między innemi, pomieszczał 
się rozpoczęty poemat samego redaktora  N i 
to  i a i (1 a , zwycięztwo nad T u r  k a m i. Brak 

s m a k u ,  dowcipu naw et loiki i tern samem 
przedpłaty, spowodował prędki skon tego pisma. 
O statn iem , tak  świeżćm, a p iątem  z kolei, by
ło S ł o w o ,  którego wyszło num erów  15 , 
osta tn i 21 lutego ( 1 8 5 9  r .):  jako  dodatek do 
tej gazety, m ia ł  być dziennik l i teracki m ie 
sięczny, złożony z 12 do 20  arkuszy, także pod 
ty tu łem  S ł o w o ;  wyszedł, ja k  wiadomo, z e 
szyt jeden , na miesiąc  styczeń. Oprócz tych 
pism wychodziły w P e te rsburgu  n o w o r o c z -  
n i  ki :  1) T o p o l k a ,  noworocznik J .  Despot 
Zenowicza r .  1 8 3 1 .  2) N o w o r o c z n i k  (ks. 
Ydama Stan. Krasińskiego S. P. r .  1 8 3 8 .  3) 

N  i e z a b u d k a noworocznik, wydawany przez 
Jana  Barszczewskiego, przez pięć la t,  1 8 4 0 ,  

8 4 1 ,  1 8 4 2 , 1 8 4 3  i 1 8 4 4 .  4 )  R o c z n i k
l i t e r a c k i ,  sk ładający  się z pism wierszem  
i prozą, celniejszych spółczesnych pisarzy n a 
szych, wydał Romuald Podbereski 1 8 4 3 .  rok 
drugi 1 8 4 4 ,  rok trzeci 1 8 4 6 ,  rok czw arty  
1 8 4 9 .  5 )  G w i a z d a ,  Pism o zbiorowe, wy
dawca Zenon F i s c h , r .  1 8 4 6 :  dalsze trzy  
książki wyszły w Kijowie. 6) P  i s m o z b i o- 
r  o w e, wydane przez Jozafa ta  Ohryzko r .  1 8 5  9 
w  dwóch tomach , z m a te r ja łów  przygotowa
nych do dodatku miesięcznego do S ł o w a .  
Szczegóły te o dziennikach polskich w  P e te r s 
burgu, mogą się przydać dla bibliografji k ra jo 
wej, i dla tego w łaśnie  dołączam je  do mego 
l i s t u : w tym  celu następnie  przeszlę notatkę o 

ążkach po polsku drukowanych wr P e te rsb u r 
gu przed r .  1 8 4 0 . —  Ze szczerem życzeniem 
powodzenia dla tweg’o K urje ra .

A . Muchliń ski.
Z Krakowa. 17 lutego.

Od nowego roku  w ychodzi tutaj now e pe- 
r j idyczne  pismo, o rgan  domu koinm issowego, 
który założył tutaj  W a le ry  W ielogłow ski 
w  spółce z in n y m i , w  celu w y rw a n ia  z rąk  
żydowskich handlu produktam i rolniczemi. 
R edak to rem  Ogniska, bo pod tem  m ianem  w y 
chodzi rzeczony o rg a n ,  jest  założyciel domu 
koinm issowego, m ąż zdolny, czynny, rzutki.

domowi i p ism u należy życzyć wszelkiej po
myślności. Dom kom m issow y może jej się spo
dziewać za  szczerym  i gorliw ym  w spółudziałem  
o b y w a te ls tw a ;  pismo może jej być pew nem , 
byleby się postara ło  o w sp ó łp racow ników  bie
głych w  nauce handlu, rolnictwa, obznajomio- 
nych dostatecznie  z fab rykac ją  i jej w a ru n k a 
m i ,  obejmujących najdostateczniej teorje eko
nomii politycznej. Dzisiaj trudno radzić o r z e 
czach z natchnienia sam ego, które  bitemi dro- 
dami w  Europie  na  przód postępują.

0  uwzględnieniu narodow ego  języka  w  W . 
księstwie K rakow sk iem  i w  Galicji już donio
słem; lecz nie w szystko  p raw d a ,  co na weselu

1 śp iew ają , trafia  się, że strony na polskie poda
nia  odbierają niemieckie rezolucje od urzędów; 
a a d w o k a to m  w cale  żadnych podań nie niemiec
kich do sądów  czynić nie w o ln o , więc ja sn a ,  
że s t ro n y  w y ro k ó w , nie dla adwokatÓM1, lecz 
dla nich z a p a d ły c h , nie m ogą  mieć w  rodo 
witym języku.

Aydzi świeżo uzyskali kilka pożądanych dla 
siebie p r a w ,  i do rów n o u p raw n ien ia  z nami 
niebrakuje im niczego, prócz wolności zakupo- 
w a n ia  dóbr ziemskich i w stęp o w an ia  do urzę
dów. N astręcza  się jednakże ta  u w ag a ,  ż e ja k  
nauki nikomu dać nie można, lepiąc po wierzchu 
g łow y, tak  niepodobna ubrać n ikogo pisanem  
p raw em  w  dostojność obywatelską. S ły sza łem , 
że kilku kupców  tutejszych, udało się do W i e 
dnia, dla p rzeszkodzenia  zbytniemu szerzeniu  
się s tarozakonnyeh  w s ta rv m  Piastów  i Jag ie l
lonów grodzie.

N a ra d y  nad now em  urządzeń ein gmin przez 
mężów zaufania (rządowego) już ukończone, 
tak  w e Lwowie, jak  w  K rakow ie .  T u  i tam 
zbyt wiele p a ra g ra fó w  spisano. Tu i tam  p rzy 
jęto za zasadę  rozdział g ro m ad  i posiadłości 
d w o rs k ic h , w szakże  w K rakow ie  przyznano 
dw orom  pa tro n a t  nad g r o m a d a m i , nie p rzy 
znaw szy  im jednakże  n azw isk a  pa tronów  i nie- 
n a d a w sz y  w ład zy  c z y n n e j . ale tylko w ładzę  
p rzeczącą  w  razach , gdyby g rom ady  pos tano 
wić kiedy m iały ,  cokolwiekby szkodliwem być 
mogło.

/Wyszło też p raw o , us tanaw iające  bardzo po
żądaną  i niezbędnie potrzebną s traż  połową 
dla g rom ad  i dw orów .

K orrespondent z prowincji do P r z e g l ą d u  
P o w s z e c h n e g o  w e  L w ow ie  ż ą d a ,  aby 
to w arzys tw o  rolnicze lw ow skie  po łączy ło  się 
w  jedną  całość z to w a rz y s tw e m  rolniczem 
k rakow sk iem , tak  jednakże, aby żadne z nich 
n estraciło  swojej samodzielności. Po pewne 
g ran ice  projekt to w cale  rozum ny; ale choćby 
do skutku przyszedł, nie wiele pomoże, pokąd  
rząd nie pozwoli na pozakładanie  fdjalnvch 
to w a rz y s tw  agronom icznych, tem  potrzebniej
s zy ch ,  że prow incja  n asza  m a  wedle okolic 
wiele stanow czych  różnic, za ozem id z ie , że 
członkowie zebrani na w alnem  zgromadzeniu, 
radząc  o rzeczach specjalnych, nie zaw sze  się 
rozumieć m ogą.

N a ostatn iem  zebraniu w ydzia łu  archeolo
gicznego to w a rz y s tw a  naukow ego  tutejszego, 
połączonego z un iw ersy te tem  Jagiellońskim nie
g d y ś ,  na miejsce nagle zm arłego  K rem era  
(budowniczego), obrano przew odniczącym  w y 
działu Teofila Ż e b ra w s k ie g o . d y rek to ra  dróg 
i m ostów  za Rzp. K ra k o w sk ie j , męża wielkich 
zalet, uczonego, p racow itego , sk rom nego, nie
zaw isłych  zdań. S ek re ta rzem  wydzia łu  obrano 
Jan a  R adw ańsk iego .

Trzeci tom Historji w y m o w y  w  Polsce p an a  
K arola  Mecherzyriskiego, n iezawodnie już czy
tacie w  W ilnie. T ra fn y m  w  nim jest pogląd 
n a  ogół l i te ra tu ry  XVII wieku. A utor pisze 
obecnie tom IV i t łum aczy  D łu g o sz a , chociaż 
porów nanie  tekstu łacińskiego wedle różnych 
kodeksów  ledwie rozpoczęte. Po tem, co profes
so r  Mecherzyński dotąd w y k o n a ł  w  zawodzie 
naukow ym ,na leży  się spodziew ać, że przypomni 
nam ow e dawniejsze tłum aczenia , które li tera
turę n aszą  rzetelnie w zbogaca ły , k tórych w a r 
tość ró w n o w aży ła  się z w a r to śc ią  doskonałych 
oryginalnych dzieł.

W  ty m  tygodniu  p rzedstaw iano  w  teatrze 
Zem stę  F red ry .  A k to ró w  n iem a w p raw d z ie  za 
co bardzo g a n ić , ale jeszcze mniej m ożna ich 
chwalić. Już to nie ła tw o  odegrać  cześnika 
R aptusiew icza , jak  go o d e g ry w a  N ow akow ski, 
wielki ten a r ty s ta  z ducha o d tw arza  daw nie j
szych Polaków, ztąd każde poruszenie się jego 
praw dziw e, każde zarzucenie w ylo tów  cha rak 
terystyczne. R e jen ta  odegrano  zupełnie mylnie. 
Należało odegrać pa les tran ta ,  ufającego p ra w u  
n aw e t  wybiegom  p raw nym , ale nie ogołoconego 
z uczucia godności człowieka.

Jutro będzie ogólne p ry w atn e  posiedzenie 
to w a rz y s tw a  n a u k o w e g o , o którego czynno
ściach doniosę w  przysz łym  liście.

D t>  15  Hoiwept BkcTHiiKa b t .  C T a T b k  o 3nauenin EBpeńcKHXt yneonbixn 3aBeąeHifi, b t .  b h -  

iiocith CKa3ano ,,ec.ui m o j k h o  aroMy B t . p i n r A ,  mro lie o t u o c i i t c j i  i; t»  ąu-tpaMT, o micjrb y n e m iK O B b  

paBBiincKaro ym uum a, h o  Booóme kt> EBpeftcKOMy liace.temio bh MyacecKOMt nojrb, t .  e. Kb mictiy 
2 7 0 0 0  MyjKuiiHb. CB'lijliiiia aa* no.iyuemibia m h o i o  o t t >  pp eic ro p a  paBBimcitaro yni.nim a, coBep-
l n e m i o  li’lipm j u  0 ' i e n b  oOcToaTc.ibiibi. A. Enpeea.

K A 3 E H H U H  OBTIiBJIEHIH.
2- Katmejiapisi r. BiueiicKaro Boemiaro, TpoaHeii- 

cnaro u KoiicHcuaro reHepa.rb-ryóepuaropa oóbjns- 
jiserb o Bt,rlł3a*b c.rf>;iylonuixi, .iiiuf, 3a rpammy: 
fiunencKoU zyOepniu: 1) iiom tumma Oemia HeBiipo- 
D ii> ib ,  2) 3 - f t  nur.yiii kvuch'f, OBcea . Ifici,; 1'podHCH- 
e/ioit: 3) rpa<i,i> KoHcraHTHHi, TpaóoBCKia, 4) khii-
riiHfl Mapia JIpyuKaa-JIroóeuKaii ci, floaepbMa: Ccne- "ieżnćrDiwkiej^Lubeelciej z córkami Seweryną 

kmana ra6pi3.ui Bjioąenb j j ad^ irr,  5) obyw atelki Gabrjelli W łodek ze
fO hnrn*mnRM tiK* n n n m iH P  . . , T 7 i r ,n n n ro  n o h n a n i \ » T ; -------  i , .

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
2. K ancellarya p. W ileńskiego woj’ejinego, G ro

dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gu erna ora 
ogłasza o zamierzonym wyjeżdzie za granicę osob
następujących: Z  g u b e r n i i  l ^ t  ens iep  ) oby
w atelki T ekli N iew iarow iczow ć., 2) kupca 3-ej
wildy O wsieją Lasa; 2 gabernu Grodz,enskiej; 
3) K onstantego hrabiego Grabowskiego, 4) M arj'

3- T-»_„..nipi-Liubeckiej z córkami S ™ 0r,-n,
piiHOio u fl/jiiiiroro, 5 
c i, JiBopiiHiioK) 3aei
6) Bjia.iiiciinBb u L kimhujihisi, uc-rpoMeHUKie; /) Yyrra(ivstawa
3.':,llc;i;iliT’ H 8) IlBanb C y m u K ift, 9 | Zjdzisłavvk Bychowca i 8j J ana  SuTaWckiego,’ 9)
cjjyiKHreab uoMkiuuKa nycjiOBCKaro B.ia.uic.iain, służącego obywatela Pusłow skiego W ładysław a 
OHHCbKo; EoeeucKou: 10) noMtmuKb BjiaflHM.pi, Ky- 0rlisk0; gn hcrnn  Ko w ie ń sk ie j :  10) obywatela 
CjumKm-fliOTTyxb Cl. wł*hoh) BiiH.ioio u c.iyiKirre.icMT, W ło d z im ie rz a  K ublickiego-Piotucha z żoną W an - 
AiiT0H0M7.5KyjiHC0.Mb, II) KOMaHflHpb CyMCKaro ry- dą i służącym  Antonim* Ż ilisem, 11) dowodzcy 
capcKaro reiiepaJib-aabioTaHTa rpaoa H>oin,-.|epi, Sumskiego pułku huzarów j  m erał-ad ju tan ta  h ra- 
IlaJiena nojiKa iiojikobiuiki. I onno.im. cb ^oaepbio biego T on-der-Pahlen półkow nikaG otszołka z cór- 
EKaTepHHOHi; u 12) o tc tu b h o h  poTMHCTpb CeBepnHb ką K atarzyną i 12) odstawnego rotm istrza Sewe- 
J poccb cb weHOH) Ahhoio h cbiHOMb CeBepiiHOMb. ryna  G rossa  z żoną A nną i synem Sewerynem.

noMi
.leoHopoio BorjjanoBHHb; flBopaHe ^ ^ ^ iln k ^ E łe o h o rą B o h d a n o w ic z o w ą ; szlachty: 

u CramicflaBb Oc-rpoMeHUKie; 7) Fi) W łai]vsława i S tan isław a Ostrom ęckich, 7)
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rpo^neHCKafi nagara rocvgapcTBeHHbixB miy- 
HieCTBB OÓBflB.lfleTB, IT O BB npilCyTCTBill ca 20 JI 
24 oeBpaaa 1860 r. óygyTB npon3BogHTbCfl ropni, 
na npoflaaty gnyxB romobb bb m. Cbmcao'ih, 1) Ha- 
3biBaeMaro xpaKTiipoMB a 2) Phichuobkoio, 3a koii 
oC’bflB.ieitO IlOM-felHHKOMT, JlaCKOBCKlWb 303 p. 61 K. 
cep., 3a rtMi. ateaaioniie yiacxBOBaTb bb chxb xop- 
raxB oCmaHbr aBHTbca kb Hn3Ha'ieHiibiMB cpoKaMB m  
naaaTV cb ógaroHagejKHbiMH 3a.iora>m, paBHaHimaMH- 
ca 10%  otb  rou cyM.Mbi Kaisaa coctomtch ho no- 
c.it.iHiix’b ropraxT., nan ripncaa ii. cboii npeggoHteHM 
bb 3ane'[aTiibixT> KOHBepxaxb; aa.ioru mmIuotb OtiTb 
iipeacraBaeHbi npeiiMymecTBciiHo b b  iianii'iiibixB geiu>- 
ra \b  h.ih KpejHTHbix’b óy.\taraxT>, hjii ace bb coó- 
CTBeilHOMT) Cbe.MIUUKa negBHIKHMOMB HMymecTBb, a 
bb cay ia t npegcraBgeHia bb aaaorb miymecTiia gpy- 
rnxr, auub, gogauio ubirb upiuioaceHO yaocroB'bpeiiie 
o coraaciu hxb na noaBepatem'e cero iniymecxBa bb 
3aaora., c l  oópamenieMB na ohhh npaao B3biCKaHia, 
iipn HeBbinoaHeiiiii xoproBbixB ycaoBiu. (•))

2. 1O tb BnaeiicKaro ryóepHcnaro upaBaenia oób- 
aB-raerca, bto  bb cnbgcxBie nocraHOBjeHiii ero 11 
aaBapa cero roga cocroaBiuaroca, na ygoBaexBope- 
nie Oe.acnopHofi npereii3in gnopamwa Ilriiaria fiep- 
nauKaro kb gnopaiinny .Iropnry BoHntxoBCKOJiy no 
coxpaHHon pocimcnb b l 450 pyó. cb nponeimiMti 
npocTHpaeMoft, nogBepuceiiB bb nyó.nriuyio npogaaty 
yaacroKb ero BofiiybxoBCKaro JliigcKaro ybaga 2 
crana Bb OKO.imrb Bohhkh cocxoamia, 3ai;.iK>'iaioiniii 
3eMau 8 gecirriiHB 1200 ca®., oiybHeHHuS 200 pyó., 
h gga npoH3BeaeHia thkoboh npoga®n, Ha.siianeiiB bb 
npflcyxcTBiii JliigcKaro yf>3gHaro cyaa roprb 9 xiicaa 
Mapxa łrbcana cero 1860 r., cb 11 MacoB'i> yxpa, cb 
y3aHOHeHHoio nocab OHaro apeab rpii gnu neperopat- 
koio. IKeaaromie pa3CMaTpiniaTb óyMarn oTHOcamiaca 
kb aron nyóanKapiH u npoganch, aoryxB Haflni OHbia 
bb yno.viaHyroMB y bsanoMB cygb. <I>eBpa.ra 8  gmi 
I860 roga.

CoBbTHlIIiB TcUOJldu.
lic. g. CeKperapa lioMapa.
CroaoHanajibHiiKb Kod3b. (81)

2. Otb BiuieHciiaro ryóepHcisaro npaBaeHia oób- 
aBaaerca, mto bb cgtgcxBie nocTaiioBjenifi ero 4 
Hoaópa 1859 r. cocToaBmaroca, Ha ygoBaemopeme 
upmnaiiHoii ^hchchckhmb yb:tam,iMb cygoub óe3cnop- 
hok), npereH3in gBopiiHima Mnxaaaa CagoBCKaro kb 
aBopamiMb AHac ra.iiii, IOjilhhv ii AirroHy Kasapu- 
homb bb 125 p. npocriipaejioH, nogBepuceHb bb ny- 
óflHBHyio upogamy 'lacri. 3acrbHKa Miixa.iioBa ,Jn- 
cHeHCKaro ybsga bb 1 crairb cocroainaro, saiuio- 
aaioinaa 17 aecaTinib 3e«,in, opbHeHiiaa 130 p., u 
gaa npoii3Begeiiin ranoBofi npoaaaia, Ha niaMciib bxi 
npucy rcTBiii /[acneHCKaro yb3anaro cyaa cpoKb rop- 
rasiB 10 jiapra cero I860 r., cb 11 aacoBb yrpa 
cb y3aKOHeHHOK) nocat OHaro 'ipe3B xpa aim nepe- 
TopaiKoio. iKe.iaioinie pascMarpnisarb óy.Marii, otho- 
camiaca kb Ta ko b oh npogairb, MoryrB Haiirii onbia 
bb ynoMHHyroMB yb3aHOMB cyat. 'PeBpaaa 10 gna 
I860 roga.

C oB ’bTHHKB I'eUO-litO.
Hc. a- Cenperapa KoMaps.
Croaoiia'iaabHUKb Iiodjt*. (82)

3. 23 a. <t>eBpaaa Mira Cygyrb iipoinuoaviTbca bb 
iipucyTCTBia BiiaoHCKoii KBapriipHofi kommucc'ih rop
ni. Ha organy bb ogHo-roginHoe apeHgHoe cogep- 
.naiiie cb 23 aiip b.ia Hacroamaro roga no MoHacrbip- 
ckiixb go.MOBB, npegocTaBaeniibixB no Bi.icoaainucMy 
noBeatniio bb no.ii.3y r. BnabHO g.ia oSaeraeHia KBap-
THpHOH IIOBHHHOCT1I. (^9)

1. KaHneaapia r . BaaeHCKaro B oenuaro, 1'pogHeH- 
CKaro u KoBeHCKaro reHepa.iB-ryóepna ropn oóbhb- 
aaerB o Bbibsgt 3a rpaHHuy TocKaHCKaro noggaHHa- 
ro 3®ioBaHH Ba3iiain Kanonemo.

Tht. Cob. 3y6oeim . (101)

Grodzieńska izba dóbr państwa ogłasza, że 
w nićj dnia 20 i 24 lutego ter. 1860 roku będą się 
odbywały targi na przedaż dwóch domów w M. 
Swizłoczy, nazwanych, pierwszy traktyerem a 
drugi Rzęcowskim, za które obywatel Laskowski 
daje 303 rub. 61 kop.; przeto życzący uczestni
czyć w tych targach, zechcą przybyć na nie do 
izby z pewnemi ewikcjami, rownającemi się 1 0 %  
tćj summy, jaka będzie na ostatnich targach umó
wiona, albo też przysłać swe propozycje w zapie
czętowanych konwertaeh; ewikcje mają być zło
żone przedewszystkićm w gotówce lub biletach 
kredytowych, albo też w własnym funduszu nie
ruchomym; w razie zaś złożenia na ewikeją fun
duszu osób innych, należy załączyć poświadczone 
zgodzenie się na oddanie go w załóg z prawem 
obrócenia nań wszelkich poszukiwań, w razie nie
wypełnienia warunków targowych. (5)

2. W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku
tek jego postanowienia w dniu 11 stycznia 1860 r. 
nastałego, na zaspokojenie pretensji bezspornej 
szlachcica Ignacego Bemaekiego cło szlachcica 
Ludwika Wojciechowskiego za dokumentem 
schowczym na 450 rubli z procentami roszczonej, 
wystawiona zostaje na publiczną przedaż tegoż 
Wojciechowskiego scheda, w Lidzkim powiecie 
w 2-m stanie w okolicy Wołczki położona, 8 dzieś. 
1200 sąż. zawierająca, oceniona 200 rub., i dla 
uskutecznienia tćj przedaży, w Lidzkim sądzie 
powiatowym będzie się odbywał targ d. 9 marca 
ter. 1860roku, o godz. l lz ra n a , ze zwykłym we 
trzy dni przetargiem; życzący rozpatrywać pa
piery tćj przedaży tyczące się, mogą je widzieć 
w tymże sądzie powiatowym. Dnia 8 lutego 1860 r. 

łladzca (iiecołd.
Spr. ob. Sekretarza Komar.
Nacz. Stołu Rodź. (81)

2. W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż wsku
tek postanowienia swego w dniu 4 listopada 1859 
roku nastałego, na zaspokojenie przyznanćj przez 
Dziśnieński sąd powiatowy za bezsporną preten
sję szlachcica Michała Sadowskiego, do szlachty 
Anastazji, Juljana i Antoniego Kozarynów na 
125 rub. roszczonej, wystawiona zostaje na pu
bliczną przedaż część zaścianku Michałowa wDzi- 
śnieńskim powiecie w 1-m stanie położonego, za
wierająca 17 dziesięcin ziemi, oceniona 130 rubli, 
i dla uskutecznienia tćj przedaży, w Dziśnień- 
skim sądzie powiatowym dnia 10 marca ter. 1860 
roku będą się odbywały targi, od godz. l lz ra n a , 
z przetargiem we trzy dni; życzący rozpatrywać 
papiery tych targów tyczące się, mogą je widzieć 
w tymże sądzie powiatowym. Dnia 10lutego I860 
roku.

Radzca (iiecołd.
W  ob. Sekretarza Komar.
Nacz. Stołu K odź. (82)

3. Dnia 23-go ter. lutego będą się odbywały 
w W ileńskiej kommissji kwaterniczćj targi, na 
oddanie w jednoroczną dzierżawę, od 23 kwietnia 
ter. 1860 roku, domów poklasztornych, które za 
Najwyższym rozkazem oddane zostały na rzecz 
miasta W ilna, w celu ulżenia powinności kwate
runkowej. (79)

1. Kancellarja p. W ileńskiego wojennego, Gro
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza o wyjeżdzie za granicę Toskańskiego pod- 
dannego Giovanni Basilio Canonenco.

Radzca Honorowy Zubowicz. (101)

M A 1 ' A 3 I IH l» m a g a z y n

A. II ,1 li ill II li I! H 'i 1 A, 0 Ł E 8 Z K I E W I G Z A
bb aoM-b r. PoMepa upiióo.u.mou y.i. npoTiiny peMH3hi, 
nojiy'iMB CBtHiiii TpaHcuopxB TOBapoBB, a iiMeiiHo: 
HKPbl sepmicToii u caJioerosHofi, PblBL occTpiiHM, 
ótayra, comiti, AcrpaxaHCKHXB KonseHbixB ceaegoKB, 
Bii3iirn u ocexpoBaro KJiea; pa3Hhie copra KHTAH- 
CKAPO HAI0 ii HHOCxpaHHbixB BIIH’b , a xaiuKe
MHOrO pa3JIH4HI.IXB BpiIHblXB II KVXOHHHXB apTHKy-
HOBB. 2. (84)

w domu JW . Romera przy ulicy W ielkiej przeciw 
remizy, otrzymał transport świeży towarów, mia
nowicie: K A W IO R  rzadki i prassowany, RY BY  
jesietrzynę, bieługę, siemgę, Astrachańskie wę
dzone rybki, wyzinę i klej rybi; rozmaite gatunki 
H E R B A T Y  C H IŃ S K IE J i W IN  zagranicznych, 
oraz mnóstwo korzennych i kuchennych artyku
łów. 2. (84)

IIOjjmiCKA HA r\3ET.V

Il|)0ll3B0pTeJlb 11 lIpOllMlIl.ieilllllKb
([' O a !> BTOpofi ) 

npHHHMaeTca:
J\m  ®irre.ieH C.-IIexep6ypra, bb iioHropk peaaKgiii, 

bb 4 poTt. H3MaHflOBCKaro nojiKa, bb g. EopeMo- 
Biisa.

rjiin jKiiTejieft Mockbbi, bb khh®h. Mara3. 1’opóyHOBa 
y HhIUITCKHXB Bopox'b, Bb g. KH. I OJIlIUblHOH.

jlna auneaeft r. Ikiaginiipa, bb finSaioTeiit r. d.iaro- 
BpauKaro.

j| |(f atHTeaefl npouuxB ropogoBB ucK.'iumtmeMHo bb 
KoiiTopt PegaKHiii, bb C.-IIu.

11 o ó n u c h a  h u v> h a.

na zodo. na nom o i) a .
Cb liepecbiaKOio h gocraB-

IIOH).............................7 p. 50 k. 4 pyó.
IJe3B iiepecbiJiKii ii go-

craBKii....................... 6  p. 3 p. 50 k.
Iipn iiogniicKl; óyayrB BbicaaHhi ii Bet. Bbimegmie

NN. HhiHtimuiro roga. 2. (88)

G A Z E T Ę  R O SSY JSK Ą

ll|)«H3B0,(llT(Mb II IIpOlIMlIl.ieilllHK I,
( r o k  d r u g i )  

mogą prenumerować.
Mieszkańcy St.-Petersburga w biórze Redakcji, 

w 4 rocie półku Izmajłowskiego, w d. Efremo- 
wicza.

Mieszkańcy Moskwy—w księgarni Horbunowa u 
Nikitskićj-bramy, w d. księżnćj Golicynćj.

Mieszkańcy Włodzimierza—  w bibliotece Złato- 
wrackiego.

Mieszkańcy zaś prowincji zechcą adressować wij 
łącznie  do bióra Redakcji, w St.-Pb.

C e n a  p r  e n  u m e r a  t ij.

na rok na p ó ł roku.
Z przesyłaniem i przyno

szeniem ...........................7 r. 50 k. 4 rub.
Bez przesyłania i przy

noszenia - . . .  6 r. 3 r. 50 k.
Prenumeratorowie otrzymują wszystkie tego

roczne NN. gazety. 2. ’ (88)

B b  .1 A B K b W H A N D L U

li . VI I I I I II O B U  KO BA.  K U P C A  P W I K O W A ,
,'Meii'b xpaHcnopxB przeciw ratuszowego placu, otrzymano transport 
:b , ót.iyni, impbi jesiotrów świeżych, małosolnćj bieługi, kawioru

npoTiiBB paxyniHOH n.iomagn, noiiy 
ocerpoBB cb1>®hxb, Ma.iocojibHbixB 
3epHHCTOH II Ca.MieXOHIIOH, CeMl'H, BH3HrH, KJiem 
ocexpoBaro, kohocktb h iiapeiiba, ropoxy sojieiin- 
ro, MflCJiHHbi, MaKapoHOBB, MaHHMXB KpynB, vacua 
npoBaHCKaro, civb'ieii creapnHOBbixB, capgii okb
II IipO'IHXB TOBapOllB.

IlBaHB Hoeu/eoGó. 2. (92)

rzadkiego i prasowanego, sięgi, wizygi, karuku 
rybiego, konfektów i konfitur, grochu zielonego, 
oliwek, makaronu, krup mannowych, oliwy pro- 
wanckiej, świec stearynowych , ' sardynek i in
nych towarów.

Jan Nowikow. 2. (92)

2. Ilporiaaa coóaKa npiiHagjie®amaa r. Bii.ieHCKO- 
>iy BoeHHOMy ryóepiia ropy aurjiiinKoii iiopogbi, cpeg- 
HHio poery, ’iepiiofi rnepcni, Haubiini.iacb JĘendu; 
kto raiioByio coóany gocranrrB, iio.iysHTB ójiaro- 
gapHocrb. (90)

Zginął piesek JW . Jenerał-Gubernatora,
gatunku angielskich, średniej wielkości, czar

nej szerści, nazwy D en d i; 
wynagrodzenie.

'IACTHLIH ObbHB.IEHHI.

B t  M A  r  A 3 II H Ii

OGŁOSZENIA PRY W ATNE. 

W  M A G A Z Y N I E

I I B A I I A r y B A P E B A J A M  G U B A R E V A
noJiyieHB xpaHenopxB cntwiixB TOBapoBB, a hmch- 
ho: I1KPA, cbIdko npocoxbHafi, caJi<t>exo'iHa!i, M'b- 
mesiuui, centra Buciuiii copxB, ocerpuiia cB'biitan u 
Manoco.ibHaii, cejibgu bb iiopoÓKaxB n pa3in.ic copra, 
npoiiaiiTCKoe Macao, MaKOBoe, iiogBcoane'iHoe. ko- 
HonanHHoe, cB'b'in KaaywcKin, lIAll pa3Hbixb cop- 
TOBB, KOIKDOKTbl, BapeHl’e, ClipOIIB U paSHMH OaKa- 
aiii,— h MHoro gpyrnxx xoBapoiib, neb roBapu npo- 
gaiorcfi no cxogHbiMB hIihomb.

Hagbiocb >rro iioTremrbiniiaii nyó.niKa lieocxa- 
Burb cBoiiMBiiocbmeHie.MB.MOH Mara3HHB. (103)

otrzymano transport świeżych towarów, a mia
nowicie: K A W IO R  świeży, rzadki, ziarnisty i 
prasow any, sięga najprzedniejsza, jesietrzyna 
świeża i małosolna, śledzie różnych gatunków, 
serdelki w blaszanych puszkach, oliwa prowanc- 
ka, olej makowy, słonecznikowy i konopny, świe
ce kałużskie, H ER B A TA  różnych gatunków, 
konfekty, konfitury, syrop i różne bakalie, oraz 
wiele innych przeróżnych towarów, wszystkie po 
cenach najumiarkowańszych.

Magazyn mój śmie liczyć na względy szanow
nej Publiczności. 1. (103)

M IESZKANIE DO NAJĘCIA.
Od nadchodzącego S-go Jerzego będzie do wyna
jęcia rocznie przy ulicv Dominikańskić j w DOMU 
U M IA STO W SK IEG O  cały GÓRNY APAR 
TA M EN T ze wszelkiemi meblami, składający się 
po obu stronach z JE D E N A ST U  PO K O JÓ W , 
sali, przedpokoju, kuchni, spiżarni, dwóch skła
dów na górze, stajni, wozowni i sklepu;—ktoby 
takowe mieszkanie chciał nająć, raczy się zgło- 

Tiipj, ó.iaroBOHHTB oópannbCH kb jkiiie.ibi iBMOiue- mieszkającego w tym że domu, w dzie-
My bb tomt, Hte go.M'b gBopeHKOMy IUaHThipy, y ko- dzińcu p0 lewćj stronie na dole murgrabie 
xoparo ysiiarb o nblit u ycflO BiaxB, u CBKOTopmib, Szantyra, a tam wszelką dokładną mforrnacyą o 
no ®eflamio, mowho 3aKJiio'iHTb oKOH'iaxeJibHbui go- t;^riie i warunkach poweźmie, i z wyżćj wymie- 
roBopB. 1. (102) nionym murgrabim, jeżeli się podoba, ostateczną

zrobić będzie mógł umowę. 1. (102)

IlPEfyiA rA ETCII KBAPTHPA.
Bb HaeMB otb 23 óyg. anp b.isi. npn J(oMHiini;aiicKOH 
ymiut, B b  JJOM Ii yMHCTOBCKAI'O, BECb BTO- 
POll AnAPTAMEHT b  C b  IlO.lHblML yMEBJIII- 
POBAIlIEMb, cocTOfimiii no oóbiiMB cxoponaMB 
H3T OjlHHA.IRATH HOMHATb, 3a.Tb, iiepegmixB, 
nyxHii, My.iaiia, giiyxb KaagonhixB Ha iiepxy, koiiioih- 
hh, capaa u norpeóa; jKe.iaiomiu HaiiHTB a TV KBap-

EDWARD FECHTEL1. JIOM'K nogB N. 9 2  6. Mapmaaa IlogóHneHTbi,
HHH'b r. 3enoHfl /lecnoTB 3eHOBH'ia, npogaexca; 11a
eiexB ®e ycaoBift mojkho y3iiaxb na Mbcx’b. (95) dawniej A. F . Cymmenmann i K

1. DOM pod N - 92 b. marszałka Podbipięty, a ma honor donieść prześwietnćj Publiczności, iż 
teraz JW . pana Zenona^ Despot Zenowicza je s t przyjmuje obstalunki na wszelkie nasiona, fla n -

sy, kw iaty, krzew y  i drzew a fruktowe  które 
sprowadza od ogrodnika C. H. W agnera w Rydze, 
preis-kuranty każdodziennie w moim magazynie 
przejrzeć możno; także otrzymał suszone jab łka  
g ru szk i hiszpańskie, świeże K a szta n y  i D aktyle  
przytćm ze patentowane blaszanne Tablice  dla 
naukowych zakładów. 1. (99)

do sprzedania; o warunkach umowy można się 
dowiedzieć na miejscu-__________ ______________

1. BHaeHCKan KOHropa no coopy*euiK) ®egt,3HOH 
go po ni oóBfiinifieTB o bi.it,3gh 3a rpaimpy npm;ainnKa 
IIpyccKaronoggaiiHaroIO.iiycaOno.ibKa. (97)

1. Wileński kantor budowania drogi żelaznej 
ogłasza, iż kommisant Prusski poddany Juliusz 
Opolko ma zamiar wyjechać za granicę- (97)

2. W  majątku Swirany obywatela Gelinga, 
w powiecie Swięciańskim, Są do zbycia gotowe
oczesane wały młynowe, od 8 do 10 łokci długo
ści, i od 17 do 24 cali grubości. (91)
- r l E ę O N S  de MUSIQUE et de CHANT.”-  

S 'adresser Rue Bakszta. 89. (7 5 ^

SPRZEDAJE SIĘ
przy ulicy Trockićj w domu Dowgiałłów 

KO CZ NA SANIACH
za bardzo pomierną cenę, 
kant a Kiwerta.

zgłosić się do fabry- 
2 . (86)

2. BiueiicKaii Koirropa no coopyateniio aceakanoH 
goponi oÓBfiBHfieTB o HaMtpcHiu BbrbxaTb 3a rpa- 
HHiiy paóoTHHKa llpyccicaro noggaHHaro (f>pngpnxa 
,dopHa. (89)

2. W ileńskie bióro budowy drogi żelaznej 
ogłasza o zamierzonym wyjeżdzie za granicę 

oddawca otrzyma Prusskiego poddanego Fryderyka Dorna. (89) 
(90)

BBUEHCKM KHEBHHKF. DZIENNIK WILEŃSKI.
I I  P I b X A B HI I E B B B H U b II O.

Cs 18-zo no 22-zo (fieepajw.

rOCTHHHHQA HH1 K080KIH.
HIthób poxM. ygaHcii. nogiui /Kałtdps. hhh. ocoó. 

nopyi. lTIn.eii.epn. r-M : I'ao/eims h JIoMapnaiucan. 
nognojiK. yjian. Jloópoeojibctiu. 'ihiiob. iipn ateji. go- 
io rb : rocjmanó. 'Sanna. licnpaB. ;iiicneu. y b3ga 

OniopKoecKiU. nognoji. Mamyeeema. ouimhii. npeg

P r z y j e c h a l i d o W i l n a .  
od 1S-go do 22-qo lutego.

HOTEL NISZKOWSKI.
Sztabs rotm. ułan. półku Żandr. urzęd. szczeg. 

poi. Szpejer. panie: (iaźycz. Pom arnack 1. pod
pól. ułan. Dobrowolski, urz. kol. żel.: H ofm ann. 
Zann. spraw, dziśnień. Florkowski. podpól. Ma- 
tusew icz. oszmiań. marsz. pow. U m iastowski. 

gBop. yMHcmoecKiiL noM.: CMyz.ieems. limanu, ob.: Felix Sm uglew icz. P izani. Je lsk i. Ad. lui-
Emckiu. Kyóauuidu, KpoKueuujdu. PymKoeoKiu. blicki. K . K rzyw icki. Rutkow ski.

Z St. Petersburga: hr. P u tia tin . sztabs-kap. 
* zk larenko— rf- x i ii—i. —------ 1 •S zk la ren ko —Z Mińska: półk. Pęcherzetrski.- 

Z gub. Wił.: ass. koli. Miecz. Zarębo, hr. W acł. 
P rzezdziecki. ob. Tad. Kuczew ski.

W y j e c h a l i  z W  i l n A.

1I3B C. llexepoypra: rpaa>b llymnmuna. rnraócB 
Kan. UhcMpenno.— H:ib MiuicKa: nojiK. Henxepowee- 
cKiu.—IIsb Bug. ryó.: Kogg. acc. SapeMÓo. rpa<i>B 
Hpołee3d3wu:Kiu. noM. Kyneecniu.

Bbl l i XAAH H 3 B B b U H A .
Ca 18-zo no 22-eo (peepann.

BoeHHbiii r y ó e p n a f o p B  r. Kobho ii KoBeHCKiii 
rpaiK.gaHCKiu r y ó e p f ia T o p B  re H e p a g B -M a io p b  Xomuh- 
cniu. —

Bb Bng. ryó.: noM.: lueiąuncKiu. Tenuma. Kep- 
CHoec/ciu. r-aia Mo it cuceń/,. khh3b I(e3ap. Pedpouu,/,. 
noM .: Mapu,UH0  ec ni ii. Majieec/du. Tamneema.—Bb F. Marcinowski. W ł. M alewski. Karol Tysz/cie- 
Kob. ryó.: ryó. ceiip. Cemmuna. iuraóCB Kan. imać. w icz .— D o  gub. Kow.: sekr. gub. Sienkiewicz. 
KiteuKoecKUt. o t c t .  poxM. Tmuneema. *ihhob. ® e.i. sztabs-kap. i n ż .  K leczkow ski, dymis. rotm. Kaz. 
gop.: PypdeHu. Eunuepona. Tyszkiew icz, urz. kol. żel.: (lourdin. Ruclieron.

od 18-go do 22-go lutego.
Wojenny gubernator m. Kowna i Kowieńsk 

cywilny gubernator jenerał-major Chominski.

Do gub. Wileń.: ob.: K leszczyńsk i. Geling. 
Kiersnowski. puni M ojzel. książę Cez. Giedrojć.

METEOPOaorilTECItia IIAÓ.lKigEHiil HA BlinEHCKOH 
OECEPBATOPIH.

Postrzeżenia meteorologiczne na obserwato-
RYUM WlLENSKlEM.

M Kchijt. 11 ’w en o , BapoM. 110 pa3;i. A hlt, TepM OM erpi PeoMiopa. HanpaB. 11 ew ia  BiiTpa. C ocT oanic HeOa.

M ie s ią c  i d z ie ń . B aro m , po ili. p o d z . A ug. T e r m o m e tr  R e a u m u ra . K ie ru n e k i s i ł a  w ia t r u S ta n  n ie b a .

19 OeBpa.iH 6 Rac. yTpa. 20 7,1 — 1 « ,0 K)3. cjiaOuft. nacMypno.
19 L u te g o  6 z r a n a . P Z .

KI3.
s ła b y . po ch  rnur.

2  n ac . 110 iioji. 20 7,5 3,2 yMlipeH. nacMypno.
2 g. po  p o ł .

—  0,7
P Z . u m ia r . p o c h m u r .

10 fiac . B e’icp a 29 7,4 103.
P Z .

c.iaOblil. "acMypBO.
10 g. w ie c z . s ła b y . p o c h m u r .

20 dicBpa.ia 0 Tiac . y ip a . 29 7,8 —  1,5 Kill. TIIXC. c H t r t .
20  L u te g o  fi g. z r a n a .

-  2,5
P W . sp o k . ś n ie g .

2  n a c . n o  noa. 29 7,0 103. <MaOuH. nacMypHo.
2 g . p o  poi. P Z . s ła b y . p o c h m u r .

10 q ac . Benepa 29 8,4 —  2,0 K). cjaOblU. naeMypiio.
10 g .  w ie c z . PW . s ła b y . p o c h m u r .

21 O e n p a M  6 qac . yTpa. 29 7,8 — 4,0 K). cłiaOiJH. nacMypHo:
21 L u te g o  (5 g . z ru n a . P. s ła b y . P o c h m u r.

2  nac . n o  n o n . 29 8,3 0,6 H)B. yM-bpcH. °<RiaqHo.
2  2 . p o  p o i. P W . u n n ar* p o c h m u r .

10 nac. Bo’ic p a 29 0,9 — 3,7 IOll. yM tpeH. nacMypno.
1 0  g. w ie c z  . P W . u m ia r . p o c h m u r .

22 <I»cBpajiH 6  «iac. y T p f. 29 0.7 — 4,8 IOll. yM'bp(‘H- nacMypno.
22 L u te g o  6  g. z ran o .

2  q a c . n o  i io j i . 29 0,2 0 ,0
PW
CB.

u m ia r .
c.iafiNU- p o c h m u r

flCHO.
2 ię. po  p o i. 

lO q a c ,  Bc’ie p a 29 6,3 — 3,0
P W .
IO ll.

s ła b y .
yBt.peH. ja-«no

chI it k .
19 g. w ie c z . P W . urn i a r. ś n ie g .

UŁHLI 11B Bn.11.11li Ha óa3apaxT, h ptiHKaxi,— CENY w W iln ie , na targach i rynkach.

°rT> 18 go 22 <neBpa.ni. Pani (npHBeseHO 500 mctb.)—Żyta, (przywieziono 500 czetw.) no 4 p. r.25  k.
4 0  1 i  1 TT_____. . . . . . .  f ł ‘) A  . . « . . . .  \  T l  . . .   , 4od 18 d o  22 lu t e g o  IIiueHimbi (npuB . 230 'iex B .)— ^ P sz e n ic y  (p r z y w . 230 c z e t . ) .

fl4M6Hfi (npuB. 135 ner.)—Jęczmienia (przyw. 135 czet.) 
rpe'iuxii (npuB. 100 HexB.)̂ —Gryki (przyw. 100 czet.) 
OBca (npuB. 320 TiexB.)— Owsa (przyw. 320 czet.)
CtHa uygB (1 5 0 0 ).— Siana pud (1 5 0 0 ) ........................
Popoxy (npuB. 98 nexB.) ^ j 0C l̂u (przyw. 98 czet.) 
CogoMbi (npHB. 155 nygB.) Słomy (przyw. 155 pudów).
JlbHa nygB.— Lnu p u d ...................................................... .......
Kapxo<peflH.—Kartofli 
Macaa nygB.

po 10---------

• ij -  M l -» ó --- --- ---
» » — 27 %
» 4 ---------------------
» » _  14 —  

» 3 — 50 — 
» 2 — 50 —

IlenaTaTb no3Boggetcg. BlIJIkHO.—2 3  ®eBpaan 1860 r. IJeHcopB, ghHCTBHTejbHbiu CTarcKiń cobIsthhkb h iiaiiagepB TI. KyKOJBHHKB.

M asła pud .  ...........................................................,, 9 _  50 —

W  Drukarni A- H. K 1R k o RA i sp ■


